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I&L&rtwy cE^aia^n.
K r a k ó w ,  7 lipca.

Słyszymy, podczas obecnego, austro-wegier- 
skiego przesilenia, o Czechach, Niemcach, Wę­
grach —  tylko głuche panuje milczenie o... P  o- 
l a k a c h ,  o Kole polskiem. Sztab Kołowy u 
żywa wywczasów letnich, albo też, jak  z wy igle, 
prowadzi zakulisową' politykę na własną rękę, 
a tylko organa prasy konserwatywnej wystę­
pują, z opinią, nie mającą zresztą urzędowego 
stempla.

Nie po raz pierwszy spotykamy się z tym 
lekceważącym polską delegacyę objawem, i 
miejmy mepłonną nadzieję, nie jest to raz o- 
statni. Koło polskie tak  chętnie i tak  bezwa­
runkowo wprzęga się w rydwan każdego rządu, 
że w razach przesilenia z góry liczy się na 
jego współudział w nowym rządzie. Nikt sobie 
więc nie zadaje zbytecznego trudu i nie pyta: 
„co na to wszystko Polacy?", bo wie, że się 
bez tego obeidzie.

W  przededniu przesilenia, gdy ono wisiało 
już w powietrza, i gdy wiedziano, że sesya 
parlam entarna będzie zamknięta, — powzięło 
Koło polskie uchwały, będące wszystkiem io- 
nera, tylko nie programem politycznym powa­
żnego klubu w ciiwdli tak  krytycznej. Przypo­
minamy bowdem, że Koło polskie w uchwałach 
ówczesnych swoich domagało się reformy re- 
gubimfau Izbowego i parlam entarnego uchwa­
lenia prowizoryum budżetowego. To przecież 
nie było polityczną enuncyacyą wobec powa­
żnej sytnacyi, gdy z jednej strony stanęli sko- 
alizowani Niemcy przeciw Czechom, a z drugiej 
Nęgry przechylać zaczęły punkt ciężkości ca­

łej monarchii na swoją stronę.
Dzisiaj zaczyna konserwatywna prasa gali­

cyjska wierzgać przeciw upadającemu Koerbe- 
rowi i wylicza jego jawne i ta jue grzechy 
przeciw Polakom. Trochę za późno przyszła 
ta  odwaga; nie zaszkodzi ona ani me pomoże 
Koerberowi bez względu na to, czy przesilenie 
skończy się jego zupełnym upadkiem, lub re- 
konstrukcyą jego gabinetu.

tak tem  je s t ,  którego stwierdzenie trudno 
pominąć milczeniem, że Kolo polskie jest w tej 
chwili przesilenia państwowego m a r t w y m  
c z y n n i k i e m ,  z którym nikt się nie liczy. 
To gorzki owoc dotychczasowej jego polityki, 
owoc, który, niestety, my spożyć będziemy mu­
sieli.

M a r y n n  G a  ic a le w ies,

P le n d ę  A n t e a s z a .
P O W I E Ś Ć .

i
5 (Giąg dalszy).

Romuald sk rzyw ił połow ę ust, n iby uśm ie­
chem i odrzekł

  _\ni myś’ę!.. pan masz przecie d łu ższy
jez">k, aniżeli moja Fleszka ogon. No jakże?... 
jedziemy'' — spytał, podnosząc się z ławki — 
bo muszę odpisać. Posłaniec czeka na odpo- 
wiedź. . . , „ .

Trojdanowicz wyprostował się i westchnął. 
— Ha, cóż!... ja  tu  przecież nie dysponuję. 

■Tem pański chleb, pana słuchać muszę. 1 
milie pan zabierzesz, dam się zabrać. lf- . 
stra  ę!„. zobaczę przynajmniej Tomka, to mi 
ptzyporcni Europę.

'l ak się panu już Zastawy przejadły?...
. TT ^’°  znowu nie, bo aby się przejadły, mu­

siałbym  wpierw  nabrać tuszy  ks. Olgierda, a 
pan wn sz, że ja  jestem  przepaścisty  i nie inam 
sk łonności do u tycia. J a  też  na pańskie Za­
staw y nie wym yślam , ale na T arnaw ice mi 
wolno, ro to zupełn ie inna parafia!

W pokoju otworzyły się drzwi i struga świa- 
fl ‘óysnęła z wnętrza; służący wniósł lampę.

np dworze zrobiło się prawie zupełnie cie- 
njńo. Romuald nasunął kapelusz na ucho i od- 
hzedł ze stówami:

trzeba na list odpisać!... Do widze- 
czy herbacie. Przyjdziesz pan? 

sm J  ,now' ŁZ z przesadną grzecznością zgiął 
uniżonym ukłonem i rzek^

U(I usług jaśnie paua dziedzica!... Ale,

Balszsu niepewność.
Położenie na W ęgrzech polepszyło się pozor­

nie dla rządu, ale tylko pozornie. Stronnictwo 
niezawisłości na odbytej wczoraj konferencyi 
uchwaliło 26 głosami przeciwko 20 utrzymać 
pierwotną uchw ałę, to jest n i e  p r o w a d z i ć  
n a  r a z i e  o b s t r u k c y i ,  l e c z  p r z e p u ­
ś c i ć  p i o w i z c r y u i n  b u d ż e t o w e .  Wobec 
tej uchwały Kossuth prawdopodobnie cofnia swój 
zamiar rezygnscyi i pozostanie nadal prezesem 
stronnictwa.

Pyt tnie tylko, czy po tej uchwale ostoi się 
stronnictwo jako takie ? Wiadomo, że już w 
ostatnich dniachtv przypuszczeniu, że taka uchwa­
ła zapadnie, kilku najskrajniejszych członków' 
stronnictwa, między innymi głośny Lengyel, wy­
stąpiło z partyi. Na wczorajszej konferencyi 
przywódca tej skrajnej gnipy poseł B a r a ­
b a s z  złożył wiceprezesurę stronnictwa. P raw ­
dopodobna więc jest także secesya tych 20 po­
słów u ieprzejednan jch , którzy głosowali wczo­
raj za dalszą obstrukcyą, oraz utworzenie no­
wego stronnictwa. To zaś w połączeniu z skraj- 
uemi żywiołami stronnictw a ludowego wystar­
czyłoby zupełaie, ażeby uniemożliwić wszelką 
pracę Sejmu węgierskiego.

Secesyoniści partyi niezawisłości prowadzą 
też już w aalszym ciągu obstrukcyę. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Sejmu węgierskiego obra­
dowano nad wnioskiem K ossutha, żądającym, 
jak  wiadomo, oddzielenia taryfy cłowej od ugo­
dy, celem umożliwienia pertraktacyj handlo­
wych.

Prezydent gabinetu br. Khuen zgodził się na 
wniosek Kossutha o tyle, o ile przyznaje on 
konieczność umożliwienia układów traktatow ych, 
sprzeciwił się jednak merytorycznej części wnio­
sku i prosił K ossutha, ażeby zgodził się na 
odroczenie dyskusyi nad wnioskiem ao chwili, 
w której sprawa układów traktatow ych stanie 
się aktualną.

K o s s u t h  p r z y s t a ł  n a  t o  i Sejm po­
wziął uchwałę w tym duchu, poczem toczjła  
się w dalszym ciągu dyskusya nad programem 
Khuena. — Tu rozpoczęła się znowu obstruk- 
cya.

Poseł L e n g y e l  oświadczył, że przyjmuje 
do wiadomości przedstawienia nowego gabine­
tu, poczem krytykował oslro sposób powołania 
go do rządów, a nawet stosunki a u s t r y a -  
c k i e. Gdy zaznaczył, że wobec paninących w 
Austryi spoi ów nie jest możliwa inna sauacya 
położenia jak  zawieszenie konstytucyi — p re­
zydent Izby powołał go do porządku za mie­
szanie się do wewnętrznych spraw drugiej czę­
ści monarchii.

Wywody Lengyela oraz innych mówców o- 
pozycyjnycli zbijał prezydent gabinetu w dłuż­
szej mowie. Zapewniał raz jeszcze, że nie my­
śli o zmianie regulaminu ani o rozwiązaniu 
Sejmu. Jego zadaniem jest nasamprzód przy­
wrócenie normalnych stosunków. Co do naro­
dowych postulatów w zakresie armii, t o  i c h  
s p e ł n i e n i e  j e s t  m o ż l i w e  — a l e  p r z y  
u t r z y m a n i u  z a s a d y  w s p ó l n o ś c i  a r ­
mi i .  Zapewniał jednakże, że co do przyszłości 
żadnych przyrzeczeń nie dawał ani dać nie 
może, że jego pertraktacye z przywódcami o- 
pozycyi miały jedynie na celu znalezienie dro­
gi wyjścia z obecnego posiedzenia. Dziś jeszcze 
sprawa armii nie jes t aktualna.

Ostatnie te zdania osłabiły znacznie wraże­
nie uczynionej poprzednio koncesyi co do mo­
żliwości spełnienia narodowych postulatów wę-

ale!... — zawołał za odchodzącym — a po her­
bacie możebyśmy zrobili dzisiaj tę podziemną 
wyprawę do pańskich lochów? Trzeci tydzień 
już obiecujesz mi pan pokazać swój skarbiec 
bachusowy!...

Po tych  słow ach cofnął się  w głąb i zaczął 
len iw ie w ciągać na sieb ie kam izelkę i surdut 
a W ielkosz poszedł kn lew ej stronie pałacu, 
w której m ieściło  się  jego skrom ne m ieszkan­
ko. Ze schodów, w iodących na p ierw sze piętro, 
powitały go jeszcze  dwa psy i cała p iątka o- 
goniastych  faw orytów  w esz ła  z non razem  do 
pokoju, skom ląc i poszczekując różnem i g ło sa ­
mi, jakby z radości, że  w raca na sw oje lego ­
w iska pod piecem, na dywaniku a n aw et na 
niedźw iedziej skórze otomany, którą w  dowód  
szczególn iejszych  w zględów  w olno było w y ­
gn iatać uprzyw ilejow anej charcicy.

Romuald, przez roztargnienie nie zdejmując 
'ape nsza, przystąp;! do biurka i zaczął prze- 
r. .ca eżące na niem papiery; na biurku pa- 
nowa nie ad, jak  gdyby od całych miesięcy 
nie sprzą ano i nie porządkowano tej kupy 
ksi • se , sm sportowych, listów, świstków i 
foliałów aktowych, które zalegały tara od da­
wna-

u i " y miał surowo zabronione dotykać tej 
„kaucelaryi pańskiej; rzadko kiedy ścierano 
z niej kurz i pooiół od papierosów, rozsypy­
wany obficie na to podręczne archiwum, w 
którem jeden właściciel umiał tylko się zoryen- 
tować w razie potrzeby.

N iek ied y  zn iecierp liw ion y darem nem  poszu­
kiw aniem  jakiego s&ryptu lub k oresp on d en cji, 
zrzucał na podłogę kupę papierzysków  i roz- 
grzebyw ał te  sterty , k tóre potem  k aza ł lokaj- 
cz y k o w  swem u napowrót z ziem i podnosić i 
układać.

Jakim ś szczególnym instynktem  wszelako

gierskich w armii wywołały ironiczne okrzy­
ki na ławach cpozycyi.

Pod koniec posiedzenia przyszło w dzienni­
karskiej loży do starc ia  między jednym z re­
daktorów ^artyi Kossutha a redaktoiem  pisma 
„Magyar Szó“, które w ostatnim numerze dało 
Kossuthowi „przyjacielską" rade, a b y  s i ę  z a ­
s t r z e l i ł .

Ten epizod świadczy o tem, do jakiego sto­
pnia wzmogło śię rozuamiętnieuie w partyi 
niezawisłości. Mimo w.ęc ustępstw Kossiuba, 
Khuen H edem try  bynajmniej jeszcze tryumfo­
wać nie może.

L isty  londyńskie.
L o n d y n ,  3 lipca.

(h r^ y K ^ d  L o u b e ta . —  P rz y g o to w a n ia . —  Ź n u czące  sło 
w a  k ró la  E d w a r d a . —  K r y ty c z n o  p o łożen ie  p r z y b y ­
szów.^ P ie lg r z y m k i za k o n ó w  fra n c u s k ic h . —  N ie n d a łe  
p re m ie ry , —  O ry g in a łu  b r y g a d y , —  K u id y n n ł V a u g -  

h a n . —  D w ie  w y s ta w y ) .

Pod znakiem polityki zaczynam mój list dzi­
siejszy. I  faktycznie ostatni miesiąc wniósł 
tyle zasadniczych, politycznych motywów do 
życia angielskiego, że co krok potrąca się o 
coś nowego. Pomijając już projekt cłowv i 
dyskusyę nad tą  sprawą, zataczającą coraz 
szersze kręgi; pomijając zmienioną postawę 
irlandzkich posłów w parlamencie, która o tyle 
była groźną, że jeśli nie stałoby się po ich 
woli, zamierzona podróż króla Edwarda do Ir- 
landyi, mająca rzucić złoty most porozumienia 
między jedną a drugą częścią narodu, mogłaby 
spełznąć na niczem albo całkiem nie dojść do 
skutku — daję pierwszeństwo wizycie Lou- 
beta, trzym ającej w napięciu uwagę całego 
społeczeństwa brytyjskiego.

Kto może przewidzieć następstwa tych cere­
monialnych, a jednak m epraktykowanych tu 
dotychczas przyjęć? Kto może przeczuć, co 
zbuduje dobra wola ludzi, stojących n steru 
uawy narodowej i pociągniętych przez nich 
mas? Czy nie wyrośnie nad kanałem La Manche 
potężny symbol przyjaźni anglo-francuskiej, 
k tóra zakryje cień Napoleona, wspomnienm 
Waterloo i marę politycznych przeciwieństw? 
Posiew rzucony, myśli rozgrzane, dobra wola 
staje gotowa do czynu... W poetyce wszystko 
jest, możliwe!

Prezydent Rzeczy pospolitej francuskiej wy­
siądzie na stacyi „W iktorya" w poniedziałek 
dn. 6 lipca o godz. 4. popołudniu. W chwili 
gdy mój list będziecie czytać, gość francuski 
będzie już prawdopodobnie w Londynie. Ze 
stacyi, ubranej w międzynarodowe flagi i u- 
kwieconej aż do zbytku, podąży do York 
Househi pośród setek tysięcy widzów, popod 
girlandami kwiatów i zieleni, wiążącemi malo­
wniczo domy po obu stronach ulic,, a nad gło­
wą jego będą sz-umiały tysiące chorągwi za­
wieszonych na masztach weneckich. W Guild- 
hall dany będzie luncheon z dwoma tylko wy 
mownemi toastami „The King aud Queen“ i 
„President Lnubet" — 800 osób zasiądzie do 
niego, a 300stu ludzi będzie im gotować i u- 
sługiwać. Galowe przedstawienie w Garden 
Uouse’ie zgromadzi oprócz przedstawicieli rzą­
dów najwybitniejszą publiczność, która płacić 
będzie za lożo po 60 gwinei (1500 koron!).

Ozem będzie ten kilkodniowy pobyt prezy­
denta F rancyi w pięciomilionowej stolicy Wiel­
kiej Brytanii, wymownie illnstrnje iuterview, 
ogłoszony w paryskim „Temps", w którym M.

Bonnat, znakomity francuski malarz, opowiada
0 swojej ostatniej wizycie w zamku Wmdsor. 
Przy obiedzie toczyła się rozmowa o przyby­
ciu Loubeta do Londynu. „Przyjmiemy go tak — 
rzekł król Edw aid — j a k  n i e  p r z y j ę l i ­
b y ś m y  p r z e d s t a w i c i e l a  ż a d n e g o  i n ­
n e g o  p a ń  s t w a “.

Gdzie jednak pomieszczą się napływający 
z Calais Francuzi, których tu  spodziewają się 
w dziasiątkaah ty sięcy ,— niewiadomo. Jeszcze 
w żadnym sezonie, nawet w czasie ostatniej 
królewskiej koronacyi, hotele londyńskie nie 
były tak  przepełnione, jak teraz. Na niezmier­
nej przestrzeni od cyrku Ludgate do stacyi 
South Kensingtou niema ani jednego pokoju 
wolnego! W szystkie możliwe ubikacye ubróco- 
no na sypialnie, naw et do k a b i n  k ą p i e l o ­
w y c h  powstawiano łóżka, byle tylko mogli 
się pomieścić „szczęśliwi" przybysze. Szczęśli 
wymi można ich nazwać, bo setki innych telefo­
nują na wszystkie strony z biura słynnego Cook’a
1 nie mogą znaleść nawet marnego kąta, gdzie- 
by mogli się przespać. To dopiero Ameryka­
nie Anglicy — a cóż będzie z gośćmi fran ­
cuskimi nieoficjalnym i? Czy nie bedą musieli 
zrobić tak, jak  ów wesoły Anglik, który przy 
jechał w tych dniach z Ćornwall do Londynu, 
ską<f miał zamiar wyruszyć po kilku dniach 
d i Paryża, a który, przeszukawszy napróżno 
kilkanaście ulic i nie znalazłszy w żadnym 
hotelu łóżka, w czem mu nawet wspomniane 
biuro Cook’a nie mogło pomódz, — jiowiedział: 
„W  takim razio muszę jechać na nocleg do 
Paryża". £akiaw a to na ironię, a jednak rze 
czy wist,ość niedaleko odbiega od treści tego 
żartu.

Kiedy tak giowa rządu Dancnskiego zapo­
wiada swoją wizytę do gośeinuoj ziemi angiel 
skiej, liczne zakony męskie i żeńskie, wyoę- 
dzone z Francyi, znajdują schronienie pod 
niebom Albionu. Po porozumieniu się z miej­
scowym biskupem, n ik t im nie przeszkadza za­
kładać dla siebie nowych guiazd, ho fundusze 
zawsze się znajdą. Katolicy aagielsyy, o iie 
politycznie mogą się zwalczać, o tyle w spra­
wach religijnych tworzą zbitą i ofiarną fa lan ­
gę. Utworzył się też komitet, złożony z księży 
i osób prywatnych który ma za zadanie p rzy j­
mować wygnańców umiej ofieyalnie, niż to u- 
czyni wkrótce ciało polityczne z prezydentem 
rzeczypospolitej, lecz niemniej serdecznie. — 
Kartuzi, Dominikanie i Benedyktyni przyby 
wają hcznemi grupami i osiedlają się w ró­
żnych miejscowościach. Lord Ashburnham da­
rował ostatnim piękny m ajątek w księstwie 
Walii, lecz nic ich nie może teraz „pocieszyć" 
po stracie maszyny do robienia serów, która 
zatonęła razem z okrętem „St. .Joseph" w cza­
sie przeprawy przez Kanał Miał to być ich 
złoty interes, niestety tak  niefortunnie zui- 
szczony przez burzę. Do dziś już j.Jdch  pię­
ciuset zakonników przeprawiło się do Anglii; 
wielu z nich wędruje po z ie ln e j krainie, kędy 
rozsypane wille i protestanckie kapbce pełnią 
straż dzienną i nocną nad przynależną do nich 
ziemią, upatrując dogodnych dla siebie okolic 
do osiedlenia się, a poszukiwania ich uwień­
czone będą z pewnością powodzeniem.

Nie powiodło się natomiast autorom drama­
tycznym, których sztuki Mr. Tree dał na do­
broczynny cel, na szpital Guy’a w Heymarkec- 
teatrze. Obie padły bezpowrotnie, mimo wysił­
ku aktorow i mimo bezmiernej pobłażliwość' 
publiki. Padły, choć jednym z autorów był Mr. 
Alfred Austin, poeta laureat. Ogółem twórczość

dramatyczna angielska niesłychanie osłabła. Są 
dramaturdzy, ale nie ma sztuk. To, co ma ja ­
ką taką  wartość literacką, a jest grane w tea­
trze, to niewąlpliwie — przeróbka. Pod tym 
względem jest tu  gorzej, niż gdziekolwiek in­
dziej. Zabiła twórczość dram atyczną w Anglii 
surowa cenzura teatralna, bardziej samowolna 
i cnotliwa, niż naw et w Rosyi, i system tea ­
tralny panujący tiYaj. P rży innej sposobności 
postaram się coś więcej o tem powiedzieć. Na 
razie dodam, że te a tr  nie jest w ojczyźnie 
Szekspira koniecznością artystyczną dla 98°/0 
ludności Londynu; że ta publiczność, k tóra na 
kontynencie stanowi podstawę egzystencyi tea­
trów, mieszczaństwo, urzędnicy, kupcy, adwo­
kaci i t. d.. tu stroni od gmachów Melpomeny 
a jeśli ich podwoje przekroczy, czyni to bar­
dzo rzadko.

W  komicznej sytuacyi, nadającej się wybor­
nie na tem at do farsy teatralnej, znaiazt się 
urząd wojenny. Oto w czasie wojny transw aal- 
skiej (przeważnie wszyscy żołnierze potracili — 
zęby. Żołnierze powiadają, że połamali je  na 
sucharach, które były tw arde jak granit i któ­
re można było jeść dopiero po całonocnem mo 
czeniu lub ugotowane w jakim tłustym płynie. 
To też wielu z nich powróciło do k ra ju ' ze 
szczękami pełnjm i ułamków' o przedziwnych 
strzelistych kształtach. Jeśb' urząd wmjeuny 
dobije targu  z dentystami, którym cena 4 fun­
tów '(100 koron) za wprawienie sztucznych zę­
bów wydaje się za niską — to wkrótce a rmia 
angielska będzie mieć w swoim składzie całe 
brygady bardzo oryginalne, bo — ze. wstawio- 
nemi szczękami. A może to i donrze. Samson 
oślą szczęką pobił wrogów': pytanie, czy bitny 
żołnierz angielski nie sięgnie w razie braku- 
broni, po fałszywą szczękę, i czy na ten te­
mat nie powstanie kiedy brukowa, popularna 
piosenka.

Smutek padł na katolickie koła w Anglii. 
Popularna postać kardynała Yaughana usu­
nęła. się z życia publicznego, a razem z nią 
wielkie serefe, które było drogowskazem dzia­
łalności zmarłego. K>m był kardynał Yaughau 
dla Kościoła katolickiego w Wielkiej B ry ta­
nii, jakiem podniesieniem ducha, energii i po­
święcenia, ten  tylko zrozumie, kto zna poło 
żenio katolików w Anglii w obecnej dobie i 
w niezbyt dawnej przeszłości. — Objąwszy 
godność arcybiskupa w W estm iusG r w r, 1892 
po swym poprzednika Manmngu,, czynit wszy­
stko, co mógł, eby dodać nowego blasku kato­
lickiej partyi w anglisańskiem  społeczeństwie.

Nie będę rozpisywał się o tych jego zasłu­
gach. Wolę wspomnieć o kilku szczegółach z 
jego życia, kiedy dalekim był jeszcze od tych 
zaszczytów, jakie później spadty na niego. — 
Praw ie w początkach swoijej działalności prze 
biegał bezmierne przestrzenie południowej Ame­
ryki, zbierając pieniądze na zakład m isyonar- 
ski, który miał taro powstać. Nie zrażały go 
żadne trudności — wszystkie pokonał. Koleje 
dawały mu wolne przejazdy, a ludzie wylęgali 
na ubce, aby składać pieniądze do rąk  wę­
drownego kapłana. Podobna żarliwość i podo­
bna energia znamionuje starau ia jego o u trzy­
manie stacyi misyjnej w Mili H511, k tórą za- 
bjżył w r. 1866 w Anglii. Często brakło fun­
duszów. a wówczas „ojciec" Yaughan siadał 
na prosty wózek, jachał do Londynu, w y p ły ­
wał ua tablicy „H erbert Yaughan, Mili Hill" 
i kwestował od domu do aornu, dopóki nie ze­
brał dostatecznej sumy.

W ieik:e zainteresowanie wzbudziły' tu riwde

umiał trafiać do tego. co mu w danej chwili 
było potrzebnem, i utrzymywał, że żaden se­
kretarz i archiw ista nie potrafiłby w większym 
porządku zachowy w ić papierów, jak  on, po­
mimo takiego chaosu.

Na biurku paliły się dwie świece w mosię­
żnym lichtarzu z j jdwahnym daszkiem błęki­
tnego koloru, który łagodne światło ziewał na 
papiery; w pokoju pauował zmrok.

Romuald nie znosił jarzącego blasku; w dni 
słoneczne lub przy 5 jaśniejs2em oświetleniu 
sztucznem nakładał binokle o dużycn, cie­
mnych szkłach, które nadawały jego twarzy 
charakterystyczny wyraz ślepca, zasłaniającego 
umyśluie ociemniałe oczy.

Stanął przy biurku z listem kuzynki w ręku 
i szukał czegoś, zatrzymując się co kilka 
chwil, jakby zapomniał o pierwotnym zamia­
rze swoim w nawale myśli, które mu się prze­
tłaczały przez głowę.

Nagle ze zniecierpliwieniem wrzasnął pod­
niesionym głosem:

— Janek!...
Do pokoju wpadł lokajczyk w liberyi. cza­

tujący zawsze z obowiązkn za drzwiami, aby 
być gotowym na każde wezwanie iaśnie pana; 
stanął we drzwiach szeroko otwartych z miną 
służbistą i oznajmił się typowym wyrazem fa- 
mulusa:

— Słucham!
—  Miałem tu pióro; coś z nim zrobił, kana­

lio?... Gdzie moje pioro?
Janek  oczy wytrzeszczył i, wyciągnąwszy 

szyję, jak żuraw, ode drzwi stara ł się zaglą­
dnąć na biurko.

— Musi tam być.
— Gdzie?... ratfs.iL. u ciebie wszystko za­

wsze musi, ośle jakiś! Znajdź!...
Chłopak zbliżył się do biurka i sprytnemi

oczyma zrobił szybko przegląd, a potem się 
gnął ręką pod srebrny, staroświecki kałam arz 
i wyciągnął z pod niego obsadkę.

— A jest!... gdzieżby miało być?... W szystko 
zawsze na swojem miejscu.

Romuald się skrzywił z grymasem i wyrwał 
mu obsadkę z ręki, mmicząc między zębami 
jakieś francuskie słowo, którego Jan ek  nie ro­
zumiał; potem przysunął fotel do biurka, usiadł 
i zaczął pisać.

fełożący stal przy drzwiach i czekał.
Wielkosz, nie przerywając sobie, rzucił mu 

poza siebie zapytanie-
— Nie było Feigusa?
— Feigus?... jes t proszę jaśnie pana.
—  .Test?!...
Nagłym ruchem podniósł głowę i zwrócił się 

do słt żącego z namarszczoną twarzą.
— Będzie godzina, jak czeka w kaucelaryi 

u pana Boryśkiewicza.
—  A czemużeś mi. kanalio, znać nie dał?
— Czy ja  wiedział, że on do jaśnie pana!., 

myślałem, że tak sobie po interesie przyje­
chał —  tłómaczył się zmieszany chłopak. — 
Przyprowadzić?...

— W tej chwili!
■ — Zaraz będzie!

Zakręcił się, jak sprężyna, i zniknął we 
drzwiach, zbiegając komm ruchem po kuka 
stopni po schodach.

W  dziesięć minut później stanął znowu zdy­
szany w progu i zameldował:

— Je s t proszę jaśnie pana!
—  Wprowadź!
Do pokoju wszedł siwy, brodaty mężczyzna 

w długim czarnym surducie, atłasowej wyszar­
panej kamizelce, na której błyszczał gruby, 
złoty łańcuszek od zegarka z koralowym bre­
lokiem, w ręce trzym ał czapkę i grubą laskę.

Psy porwały się z miejsca i zaczęły w kwin­
tecie oszczekiwać przybysza który lękliwie co­
fnął się do ściany i laską za Jau ia ł przed na­
paścią.

Romuald sięgnął po harap, leżący na biur­
ku, i, trzasnąwszy z niego w powietrzu, krzy­
knął:

—  Kusz!... leżeć!...
Cała sfora ze skowytem cofnęła się posłusz­

nie ua swoje miejsca, mrucząc i warcząc z nie­
zadowoleniem.

Stary Feigus skłonił głowę, jakby z podzię­
ką i powitaniem zarazem.

— Kłaniam się jaśnie panu, —  mówił g ru­
bym, niskim głosem, w którym zatrącał akcent 
żydowski.

— Dobry wieczór, panie Feigus! — odezwał 
się Wielkosz, Biadając napowrót w' fotela i 
wskazując gościowi krzesło; — nie powiedzieli 
mi w'cale, że pan czeka od godziny. Ta moja 
służba — to kanalie.

Feigus uśmiechnął się pobłażliwie i ciężko 
przysiadł na krześle, podejrzliwie z pod oka 
zerkając ku psom, których błyszczące ślepia 
zwrócone były na niego z różnych kątów.

— Nie szkodzi! — odparł powoli, cedząc 
wyraz po wyrazie, —  mnie się nie spieszy: 
trochę sobie wypocząłem u pana rządcy a przy 
okazyi to i mały interes zrobiałem. Goś mi się 
tam należało z tej ostatniej superaty, — ba­
gatelka!... jakieś kiikauziesiąt rubli, dosypią mi 
za to zboża przy nowej dostawie. Jaśnie pan 
mnie potrzebował ? — zwrócił się, przechyla­
jąc głowę, i z pod dużych, krzaczastych brwi 
błysnął przymrużonemi oczyma o grubych, 
zmarszczonych powiekach w stronę Romualda.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wystawy: jedna m ala rsk a , druga archeolog! 
czna. Po raz pierwszy londyńska publiczność 
ma sposobność widzieć dz.eła wybornego arty ­
sty M acanleya Stevensona, którego obrazy są 
mało znane w A nglr, a z któremi można się 
spotkać w narodowych galeryach Belgii, Nie­
miec, Bawaryi, w St. Louis i w wielu prywa­
tnych zbiorach —  Stevenson jes t członkiem 
szkoły glasgowskiej, poetą-malarzem, który ma 
Wiele wspólnych cech z Corotem. aczkolwiek 
styl jego jes t nawskróś indy w.dualny. Obrazy 
jego, przeważnie mgliste, senne, zalane cu- 
dnern światłem księżycowem impresye, pełne 
nadzwyczajnego uroku i delikatności.

W ystaw a arcneologiczna rozłożyła się w mn- 
rach U niversity College, którego koiui nade 
granitowa i ściany kamienne pociemniały od 
wpływów atmosferycznych, tak, jak  tyiko po 
ciemnieć moga w Londynie. W ystaw a jest bar­
dzo interesującą. Obejmuje wykopaliska, św.eźc 
wydobyte w Atydos, w El  Hibań i Oksyrhyn- 
cbus, a pochodzące z czasów pierwszej dyua- 
styi, t. j. z lat jakich 4700 przed Chrystusem, 
i zadziwiające wysoką ku ltu rą  wykonawców 
w tej tak bardzo zamierzchłej dobie, (am.)

tłumy, nie biorące udziału w pochodzie, zgro­
madziły cię w krótkim czasie, a ponad morzem 
gł w huczały okrzyiti i śpiewy. Nagle chór 
„Jednoty" zaczął śpiewać . „Chorał“. Zaledwie 
odezwały się pierwsze nuty, w jednej chwili 
nastała cisza pośród publiczności, liczącej z pe­
wnością 6 0 .0 0 0  głów. Po odśpiewaniu kilku 
pieśni, poseł dr P  i p p i c h wezwał zgromadzo­
nych. ażeby po odśpiewaniu ostatniego „Cho­
rału" rozeszli się spokojnie. Jakoż odśpiewano 
jeszcze jeden „Chorał11, poczem nieprzejrzane 
tłumy zaczęły się rozpływać.

Ilummacya. i sobótk: zakończyły ten uroczy­
sty dla Czechów dzień.

Uroczystości na cześć Husa.
P r a ę a ,  5 lipca. 

Sprawozdanie z wczorajszych uroczystości 
muszt; uzupełnić jednym i to ważnym szcze­
gółem. Otóż po południu o godz. 3 w san ra ­
tusza Staromiejskiego odbyło się zgromadzenie 
powszechnego Związku czeskich kobiet. — 
P. S z n a j d a n f o w a - C z a d o w a  z POzna 
wypowiedziała odczyt, p. t. „Znaczenie Husa 
dla czeskich kobiet“, w którym zaznaczyła, że. 
narodowy bohater Czechów żyie także w ser­
cach kobiet. Po tym odczycie nauczycielka, 
panna M a c h o w n a ,  stanęła przed obrazem 
Brozika „Hus na soborze w Konstancyi" i 
spokojnym, pełnym si]y głosem zawołała: „Mi­
strzu Husie! Przed Twojem czcigodnem, czy- 
stem obliczem przysięgamy, że nie oddamy ani 
piędzi czeskiej ziemi w ręce wrogów, że ani 
jedna kropla ki wi w czeskiem dziecku n 'e s ta ­
nie się ODcą, że blasku narodu czeskiego me 
zaćmią germaniznjące klasztory w młodej ge- 
neracyi, że ani grosza zarobku nie damy wro­
gom naszym!'1

— Przysięgamy! — odpowiedziały chórem 
zgromadzone kobiety czeskie, powstawszy z 
miejsc.

Dzisiaj jnż o godzinie 5 rano zaczęły roz­
maite stowarzyszenia i korporacye ciągnąć na 
wyznaczone im punkty zborne. — Publiczność 
również bardzo wcześnie wyroiła rię na u l;ce 
i utworzyła wzdłuż chodników szpalery. O go­
dzinie pół do 9 rano rozpoczął się pochód z 
ulicy Sokolskiej. Na czele szli Sokoli, a w - 
dok tej olbrzymiej fali, połyskującej czerwo­
nymi koszulkami był nad wyraz malowniczy. 
Z okien, z balkonów, z dachów naw et okrzyki 
na cześć Sokołów rozlegały się w powietrzu 
przez długi czas, pochód bowiem samych So­
kołów trw ał około trzy  kwadranse. A dalej po­
stępowały reprezentacye gmin i powiatów, sto­
warzyszenia śpiewackie, towarzystwa robotni­
ków, cechy i związki przemysłowe, stowarzy­
szenia studenckie, kluby obywatelskie i t. d .— 
olbrzymia pielgrzymka narodowa.

Fo godzinie 10 czoło pochodu przybyło na 
Staremiasto. Olbrzymi plac, bogato przyozdo- 
ciony, z sylwetą ratusza, trybunam i i namio­
tem dla dygnitarzy, tonął w powodzi światła 
słonecznego. Publiczność naokoło stała we wzo­
rowym porządku, a oddziały pochodu jeden za 
drugim napełniały plac. W namiocie na estra­
dzie zajęli miejsce: burm istrz P ragi dr Srb, 
obydwaj wiceprezydenci, rek tor uniwersytetu 
czeskiego w Pradze dr Horbaczewski, dziekani 
wydziałów, rek to r czeskiej techniki, posłowie 
i radcy miejscy. N a osobnej trybunie umieścił 
się chór, złożony z 750 śpiewaków.

Słońce stanęło wysoko na niebie, zajanow ał 
upał i kilka osób z pośród publiczności ze­
mdlało. Na trybunie stanął dr Edw ard Gregr 
i zaczął mówić głosem doniosłym, gdy umilkły 
oklaski powitalne. Przedstaw ił tw arde losy na­
rodu czeskiego, od XV wieka począwszy, wspo­
mniał o wszystkich katastrofach dziejowych, 
które nawiedziły krainę czeską, wyliczył cięż­
kie doświadczenia, które padały na lud cze­
ski, a na tern ponurem tle odmalował jasną 
postać Husa, narodowego bohatera Czechów, 
nieustraszonego bojownika o wolność ludu. — 
Płomienna mowa G regra wywarła olbrzymie 
wrażenie, wywrzeć je  musiała dzisiaj, gdy per- 
fidya niemiecka chce ukrói ić prawa Cze­
chow Gregr słusznie wzywał Czechów, ażeby 
nie ustawali w walce, ażeby się uśpić nie dali, 
gdyż jeszcze nie m ają zagwarantowanej przy­
szłości.

Gdy Gregr skończył swoją mowę, z dziesią­
tek tysięcy p.ersi wyrwały się okrzyki na 
cześć sędziwego patryoty, który pracował za 
wsze dla Indu. a  nie dla przypodobania się 
wyższym sferom. Chór odśpiewał Karola Ben- 
dla „Chorał narodu czeskiego", poczem nastą ­
piła ceremonia uderzania młotkiem

W ystąpił prezyaent miasta Pragi, dr SrD, i 
rzekł „Mistrz J a n  Hus, ów wiecznie żywy o- 
gień miłości dobrego i miłości ojczyzny, bojo­
wnik za prawa narodu czeskiego, twórca je 
dnolitej mowy czeskiej, wzywał swego czasn 
książąt, panów, rycerzy i mieszczan do tro 
skania s ię , ażeby język czeski nie poniós: 
szkody. Potomkowie wypełniają wiernie przy­
kazanie m istrza i Kierują spo jrzeua  swoje ku 
wzniosłej postaci H u sa , wykonując wiernie 
prośbę , z więzienia przez m istrza wzniesioną 
„Proszę was. kochajcie s ię , me pozwólcie, a- 
żeby dobrych uciskano, i prawdę odaajcie ka 
żdemu". Z tem hasłem uderzam młotkiem w 
imienin królewskiej stolicy Pragi!"

Następnie inne osobistości uderzały po ko­
lei młotkiem o kami jń węgielny pod pomnik 
H u s a , a pomiędzy temi osobistościami była 
pani Naprstaow a, przedstawicielka kobiet cze­
skich. Przemowa dra Podhpnego, prezesa ko­
m itetu budowy pom uka, zakończyła właściwą 
uroczystość.

Gdy zapadł zmierzch, rozpoczął się olbrzym 
pochod z lampionami, w którym wzięły udzia 
tysiączne zastępy publiczności, dążąc ku pla

Z krakowskiej Rady miejskiej.
K r a k ó w , 7 lipca.

Urlopy. — Rezygnacja prof. Domańskiego. — Bezpie­
czeństwo publiczne w Krakowie. — Konw irsya pożyczek 
hipotecznych w Banka krajowym. — Samodzielni ręko­
dzieło: y czy generalny przedsiębiorca? — Jak konser­
watyści opiekują ię rzemiosłem ? — O sprawozdanie 
z podróży dyr. Wdowi szewskiego. — Przebudowa sta­
rego teatru -  Rozmieszczenie biur magistratu. — Z po­

siedzenia tajnego.

Na posiedzenin, które odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem wicepr. L e a, udzielono urlopów  
r. m B u j a k o w i ,  P o n i k l e ,  S z a t k o w s k i e ­
m u  i R i m l e r o w i .  Odczytano następnie rezygna­
c ję  r, m. D o m a ń s k i e g o ,  jako członka komitetu 
w o d o c i ą g o w e g o  i kom isji wodociągowej, albo­
wiem jest on przeciwny dalszym badaniom wody na 
Bielanach w Budzynia.

R. m. Ł e p k o w s k i  podnosi wypadek niesłycha­
nego napada, dokonanego w sobotę wieczór koło 
Rondla Fioryaóskiego na p. Grabowskiego. Mówca 
wyraża abolewanie, że w Krakowie niema obecnie 
mowy o bezpieczeństwie publieznem i że przyjdzie 
chyba wszystkim  mieszkańcom postarać się o po­
zwolenie noszenia broni. Domaga się, aby prezydynm  
miasta poczyniło odpowiednie zarządzenia.

R. m. M i e d n i a k przedstawia wypadki, które 
się wydarzyły w nocy z niedzieli nn poniedziałek 
w ulicy Zwierzynieckiej Żołnierze wyprawiali tam 
niemożliwe hałasy przez dłnższy czas, a policyi n i ­
gdzie nie było. Dopiero po dłnższem trwaniu hała­
sów, gdy wieli? miess-kańców, zbudzonych ze snu  
i zaniepokojonych, poczęło wyglądać przez okna, 
patrol wojskowa żołnierzy uwięziła. D ziś w południe 
przyszło do jednego szynku w nlicy Zwierzynieckiej 
kilkn „Antków". Najedli się, napili i nic nie za­
płacili. Zawołano policjanta, a ten niepłacących „go­
śc i0 niby aresztował, w rzeczywistości bowiem w dru­
giej ulicy wolno ich puścił. W  takich wypadkach 
policyi niema, ale zawsze jest, gdy jej nie potrzeba. 
Oto, ja t  polieyanei postępują, ctcąc złapać kapców, 
Die przestrzegających spoczynku niedzielnego. Mówca 
przedstawia tu takt: „Policyant posyła do sklepu
po mydło, twierdząc, że chce iść do łazienki, a sam 
knpić nie może, bo z posterunku oddalić się mu 
nłe wolno. Potem skarży ow ego kupca, że sprzedał 
mydło w  niedzielę". Policya wojskowa nam się na 
nic nie zda i tak długo nie będzie porządku, dopóki 
nie zaprowadzimy policyi miejskiej.

R. m. R o t t e r  wnosi, aby Rada przeprowadziła 
dyskusję nad sprawą Dezpieczeństwa w mieście. 
Uch walono.

R. m. F r t t h l i n g  podnosi, że rząd w dziwny 
sposób odwleka sprawę powiększenia policyi. Gdyby 
chodziło o żołnierzy liniowych, z których nic miasta 
nie przyjdzie, a którzy zupełnie niepotrzebnie z bro­
nią po ulicach miasta się przechadzają, w tedy dy­
rektor policyi nie opierałby się co do kosztów na 
utrzymanie zwiększonej służby policyjnej. Dyrektor 
policyi zanadto wieln żołnierzy używa do posług 
biurowych. M iwca domaga się, abv Rada miasta 
wypowiedziała opinię, że żołnierze policyjni nie po­
winni być używani do poslng binrowych.

R. m. G u ń k i e w i e z  domaga się, aby co pewien 
czas prezydynm nrgowało u rządn sprawę powię­
kszenia policyi w Krakowie.

R. m. R o t t e r  zaznacza, że sprawa powiększenia 
policyi należy do Btałych „wężów morskich". Fakt 
podniesiony przez r Mieduiaka o owem kapnie my­
dła, wskazuje, że ów policyant okazał się agentom  
prowokacyjnym, tak typowym, „wie er im Buche 
steht". Mówca podnosi potem bezsilność obyw ateli 
wobec przysięgi służbowej policjanta czy agenta  
policyi, którzy zaw sze mają racyę przed władzami, 
choć zeznają nieraz kłam liwie, bo tak czy owak 
uprzywilejowane są ich zeznania przysięgą słnżbo- 
wą. N ajwiarygodniejszy obywatel jest b«zhronnym 
w ta^m  wypadku. W  sprawie napadu sobotniego  
należy wnieść zażalenie do nam iestnictwa i do m i­
nisterstwa, bo raz trzeba położyć kres temu kary­
godnemu niedbalBtwn. Na to mamy tu w  Krakowie 
hofrata dyrektorem policyi, aby pilnował bezpieczeń­
stwa publicznego, a nietylko zgromadzeń so c ja lis ty ­
cznych i innych. Straszne jest także nieraz obcho­
dzenie się policyantów z publicznością i w tym  
klernnku trzeba wnieść zażalenie. Obywatele Kra 
kowa mają prawo żądać opieki, skoro do ich k ie­
szeni trafia zaw sze p. RablińsKi (R. Bartoszewicz: 
W szystkiem u winien Habliński. W esołość.), jeżeli 
muszą opłacać podatki. Rada jest od togo. aby e‘a- 
nąć w oDronie obywateli. (Brawa.)

R. m. F r d h i l u g  opowiada, jak  jeden adwokat 
z żoną i w tow arzystw ie jeszcze jednego paaa szedł 
nlicą Kauoniczą w chwili, gdy policyant prowadził 
pud „telegraf" jakiegoś uwięzionego. Ledwie za 
tym więźniem zamknięto drzwi, rozległ Bię krzyti. 
Puka więc adwokat do drzwi „telegrafu" i do w y­
chodzącego agenta powiada: „Panie, tam podobno
biją". W tedy agent odpowiada: „Ni«ch go pan w 
rękę pocałuje, to pójdzie, bo tak nie chce iść na 
inBpekcyę". W  tej chw ili jednak agent się połapał, 
że za dużo powiedział i zaraz wsiadł na adwokata, 
insynuując mu, że zarzucił policyi, „iż ona mor­
duje". Daremną była obrona adwokata, że tych  
słów nie powiedział; sprawa poszła dalej, agent 
zeznał pod przysięgą, jakoby adwokat powiedział, 
że pclicya morduje, sbrwem jest już dochodzenie i 
adwokat jest oskarżony o m ieszanie się do czynno­
ści urzędowej. Ten agent nieraz już kłam liwe da­
wał wskazówki, no podstawie których m agistrat 
niesłusznie wymierzał wyroki. Oto niedawno ów 
agent doniósł m agistratowi, że u jednego w łaści­
ciela hotelu na 3 łóżkach spało 2 8  ludzi (w eso­
łość). Na podstawie doniesienia tagiego agenta „mą­
dry" urzędnik magistratu owego w łaścicielu  hotelu 
sKazał na grzyw nę. N ie do uw ierzenia, a jednak 
prav dziwę.

W icepr L e o  podnosi, że dyskuBya ta  nie jest 
pierwszą w tej sprawie i Ubilnem staraniem Rady 
być powinno, aby stosnnki te się zmieniły. Mała

c o w i S ta ro m ie jsk iem u  T am  ró w n ież  o lb rzym ie  liczba strażników policyjnych i b ra t u nich w y­

kształcenia je it  tych stosunków przyczyną. W ice­
prezydent na wiadomość o wypadku przy roudiu 
Floryańskim w ysłał do nam iestnictw a depeszę z żą­
daniem. aby poczynione zostały zarządzenia, ażeby 
bezpieczeństwo mieszkańców Krakowa nie było na 
szwank narażone, a do dyrektora policyi pismo z 
żądaniem, aby na przyszłość podobnym, jak sobo­
tnie zajściom, stai »ł się zapobiedz

W nioski r. G n ń k i e w i c z a  i F  r ii li l i n g a  
uchwalono.

R. m. R o t t e r  zgłasza wniosek nagły: „U pra­
sza się prezydynm miasta o podjęcie w Banku  
krajowym stosownych kroków celem wdrożenia ze 
strony Bankn potrzebnych przygotowań i zarządzeń, 
któreby dłużnikom hipotecznym Banka ułatw iły kon­
w ersję  z 4 1/* na 4  prc., a to tak ze względu na 
uproszczenie dotyczących starań formalnych, jak i 
udogodnienie w niszuzanin związanych z tern ko­
sztów i należytośei konwersyjnych". Nagłość i treść 
wnioBkn uchwalono.

Obradowano następnie nad wnioskami w sprawie 
rozdania pewnych robót w  szkole św Floryana na 
Kleparzu. Magistrat wnosił, aby całą tę robotę od­
dano jednemu przedsiębiorcy.

R. m. K o s o b u c k i nir zw alczał tego wniosku 
i nie przemawiał przeciw oddamn tej roboty jedne­
mu przedsiębiorcy, ale żądał ogólnikowo, aby Rada 
roboty oddawała rzemieślnikom.

R. m. S e i n f e l d  wystąpił w  obronie samodziel- 
n3’ch rękodzielników i wykazywał, że wniosek ogól­
nikowy p. Kosobuciciego nie da rzemieślnikom za ­
jęcia, skoro p. Kosobucki w wypadkach podania ro­
bót zgadza się na generalne przedsiębiorstwa. Choć­
by rzemieśinifc wnosił oferty trochę w yższe, aniżeli 
generalny przedsiębiorca, gmina powinna popierać 
rękodzielników. W nioski p. Kosobnckiego dadzą 
pra^ę na papierze, a nie istotną, której rzem ieślni­
kom potrzeba. Dr Seinfeld zgłosił tedy wniosek, 
aby licytacyę na roboty w szkole św. Fioryana roz­
pisywać grupami i oddawać wprost rzem ieślnikom .

W niosek dra Seinfolda npadł. W iększość nowiem 
Rady po wyborach nie potrzebuje jnż rzem ieślni­
ków, których reprezentanci przy głosowaniu również 
ośw iadczyli się przeciw wnioskowi r. m , Seiufelda. 
W icepr. L e o  chciał wprawdzie osłodzić tę  gorzką 
pignlkę rzemieślnikom f zamierzał teoretyczny w nio­
sek p. Kosobnckiego poddać pod głosowanie, ale 
r. m. S e i n f e l d  zwrócił uwagę na sprzeczność i 
ironię, jakieby zaszły  przez nenwaienie teoretyczne­
go wnioska p. Kosobnckiego w chwili, w której się 
daje robotę przedsiębiorcom gene-alnym . W obec 
tego wniosek p, Kosobuekiego odesłany został do 
sekeyi, a rzem ieślnicy krakowscy zamiast roboty, 
doczekali się bezpłodnych wniosków swych przed­
staw icieli. Tak w ygląda w praktyce opieka konser­
watystów  dla rzemiosła.

R. m. L  e p k o w s k i w ostrym tonie podnosi, 
żo dyrektor budownictwa p. W dow iszew ski nie zlo 
żyi dotąd sprawozdania ze sw ej podróży za granicę 
w  sprawie czyszczenia miasta odbytej, choć zakre­
ślony mu został termin do 1 b m. Mówca domaga 
się, aby Rada zajęła w tej sprawie bezwzględne 
stanowisko.

R. m. S e i n f  e 1 d: Ta nie jest szkoła, aby ko­
muś dyktować karę.

R. m. M i e d n i a k: To jest publiczna szykana  
urzędnika1

Dyr. W d o w i s z e w s k i  oś wiadcza, że żądał 
3-tygodniowego nrlopn celem wypracowania tego 
sprawozdania, którego mn nie dano. Jest zajęty te ­
raz od 6 rano do 9 wieczór z małą przerwą na 
obiad i poza tą pracą więcej uiczem nadto zająć 
się nie może. Prosi o urlop, a sprawozdanie zioży.

R. m. T u r s k i  podnosi, że dyi. WdowiBzuwski 
w srkcyi ekonomicznej uspraw iedliw ił niemożność 
wykończenia sprawozdania, o czom w iceprezes se- 
kcyi r. m, Domański powinien był Radę zawiado­
mić.

R. m. D o m a ń s k i  przyznaje, że o usprawiedli­
wieniu się dyr. W dow iszew skiego w sekeyi w iedział, 
mimoto jednak Rady o tem nie zawiadomił. (D la­
czego, to zostanie wyłączną tajemnicą p. Domań­
skiego. Przyp. spraw.).

Z porządku dzienrego przystąpiono do obrad nad 
sprawą p r z e b u d o w y  s t a r e g o  t e a t r u  Re­
ferent r. m. S a r e  przedstawia hlstoryę tej sprawy, 
która jest tak długą, że dzieli Bię naw et na kilka 
okresów. Ostatecznie Towarzystwo muzyczne zapro­
ponowało przebudowę starego teatru na cele swoje, 
wedle projektu architekta Stryjeńakiego, który czy­
ni z jednej strony zadosyć potrz >bom Towarzystwa  
muzycznego, z drngiej zaś potrzebom m. Krakowa, 
nieposladającego odpowiedniej sali koncertowej ani 
baiowej. Referent przedkłada wnioski z żądaniem, 
aby uchwalić przebudowę gmachu starego teatru 
na budynek, m ieszczący na  parterze lokale sklepo­
we i restauracyjne, na I piętrze 2 sale koncertowo- 
balowe, z odpowiedniemi bocznemi uoikacyim i; na 
II piętrze lokal , odpowiedni dla celów konserwa- 
torynm i Towarzystwa muzycznego. Przebudowa 
ma nastąpić wedle szkiców  architekta Stryjeńskiego, 
kosztem 3 0 0 .0 0 0  koron (z fnndnszn pożyczki in ­
w estycyjnej) , który pokryje również wydatek na 
wewnętrzne urządzenie.

R. m. G u ń k i e w i e z  imieniem Towarzystwa  
muzycznego dziękuje za przedłożenie wniosków, 
zmierzających do poprawy stosunków, W jakich To­
w arzystwo to się znajduje, i wyraża nadzieję , że 
przebudowa starego teatru jaknajDrędzoj się roz­
pocznie.

R. m. B u j w i d  ubolewa , że w Krakowie nie 
mamy także sali odczytowej i wyrażir życzenie, 
aby ten puakt także został uwzględniony. Poząda- 
nem jest także , aby w gmachu do przebudowania 
przeznaczonym znalazła się ubikacya na urządzenie 
pewnego rodzaju muzeum przyrodniczo-doświadczai 
nego.

R. m. S e i n f e l d  żąda, aby ze względu na zbli­
żające się wakacye, komisya inw estycyjna miała 
prawo przeprowadzić rokowania z p Stryjeńskim  
co do wypracownia ostatecznych planów i koszto­
rysów. Mówca sądzi ró w n ież , że należy kramy 
z placu Szczepańskiego usunąć i caty plac Szcze- 
pańbki wcielić do plantacyj.

R. m. K o y  zapytuje, czy Towarzystwo muzy­
czne zobowiązało się już jakiś czynsz płacK.

R eferent S u r ę  oświadcza, że Towarzystwo mu­
zyczne złożyło odpowiednią deklaraeyę.

R m. K o s o b u c k i  domaga się, aby wyłącznie 
siły  krakowskie zajęte były nrzy przebudowie gm a­
chu starego teatru.

R. m. M a c t o ł o w s k i  zapytuje, co się stanie 
ze szk ołą , umieszczoną w gm&ehn starego teatru?

W iceprezydent L e o  oświadcza, że w aanym ra- 
zib gdzieś w śródmieściu wynajętym  będzie lokal 
na szkołę.

W nioski komisy i 1 wniosek r. Seinfelda uchwa­

lono; E n e  wnioski przekazano magistratowi i sek- 
cyi ekonomicznej, —  Zezwolono następnie na w y­
najęcie w domn pani Tomkiewiczowej 7 nbikacyj 
na pomieszczenie biur wydziału ekonomicznego za 
rocznym czynszem 1 .6 0 0  koron. —  Równocześnie 
uchwalono wezwać k imisyę inw estycyjną, aby przy­
spieszyła sprawę buaowy gmachu magistratu.

Na posiedzeniu tajnem zamianowano pp. Taaeu- 
sza Jaszczurowskiego i Andrzeja Kłeczka inżyn ie­
rami miejskiego biura wodociągowego w V III ran­
dze , p. Jacka Ramzę inspektorem miejskiej sieci 
wodociągowej w IX  randze.

t  Zygmunt Gogolewski.
Polska sztuka architektoniczna poniosła ciężką 

stratę. W dniu 5 b. m. zmarł W6 Lwow ie jeden  
z najznakomitszych jej przedstaw icieli, architek t 
Zygmunt Gorgolewski, dyrektor państwowej szkoły  
przemysłowej, twórca nowego gmachu teatralnego  
we Lwow ie i w ielu innych pomnikowych budowli, 
zasłużony na wielu polach dz!alalności publicznej 
pracow nik, którego imię kroniki doby bieżącej za­
piszą w rzędzie dobrze zasłużonych krajowi i spo­
łeczeństwu.

Śmierć ś p. Gorgolewskiego odczuje kraj nasz 
tem boleśniej, że z nim ubywa jeden z nielicznych  
n nas powołanych i n iezw ykle utalentowanych  
przedstawicieli pracy realnej, tak potrzebnej nasze­
mu społeczeń stw a, zrywającemu się do pracy or­
ganicznej , do utrwalenia podstaw życia ekonomi­
cznego i przemysłowego. Ubytek tej miary działa­
cza z szeregu bojowników kultury narodowej jest 
zaw sze c ięż k ą , a w naszych warunkach wprost 
niepowetowaną stratą.

Ś. p. Zygmunt Gorgolewski pochodził z W , Ks. 
Poznańskiego i znaczną część życia i działalności 
przepędził w  swojej ściślejszej ojczyźnie. U rodził 
się w Solcu w r 1 8 4 5 . Po ukończeniu gimna- 
zynm realnego w Poznaniu i akademii bndowni- 
czej w B erlinie uzyskał uprawnienie jako architekt 
i do r 18 8 7  przebywał w  Berlinie, gdzie między 
innemi budował w ielki dworzec kolei żelaznej, tak 
zwany Lehrterbanhof.

W  roku 1877  powołany został do królewskiego  
m inisterstw a robót publicznych, w którem przez 
2 ] /s roku pracowa*. Poczem zaw ezwany został do 
nadwornego nrztjdu budowniczego cesarza W ilhel­
ma I, jako architekt. W  charakterze tym przeby­
wał przeszło 7 lat.

W  r. 1 8 8 6  przeniesionym został powtórnie do 
królewskiego m inisterstwa robót publicznych , a 
w r 18 8 7  do H alli nad Salą. W  r 1 8 8 5  miano­
wany zosuał król. inspektorem budownictwa i w tym 
charakterze wykonał liczne budow!e rządowe.

W  r. 1 8 9 3  powołanym został na dyrektora pań­
stwowej szkoły przemysłowej we L w o w ie , nzyskał 
uwolnienie z e  służby państwowej pruskiej i otrzy­
mał przy tej sposobności tytuł król. radcy budo­
wnictwa

O niepospolitych zdolnościach i w ielkiej praco­
witości świadczy działalność ś. p. Gorgolewskiego 
w N iem czech , gdzie brał ndział w nrjgłównicj 
szych konkursach. W  r. 1 8 7 2  w międzynarodowym  
konkursie na gmach parlamentu niem ieckiego pro­
jek t jego na 1 0 5  nadesłanych prac, zyskał pochle­
bną ocenę. W  r. 1 8 8 2 ,  w drugim międzyuarodo 
wym konkursie na tenże parlam ent, projekt jegc  
na około 2 0 0  konkurentów zyskał czwartą nagro 
dę. W  konkursie na gmach sądu R zeszy w Lipsku 
projekt jego do najw ybitniejszych należał yko 
nał w reszcie pierw szy projekt na wspaniały most 
cesarza W ilhelm a w Berlinie.

Z prywatnej działalności, oprócz pomniejszych 
dworów i domów zasługują na wzmiankę: gmach 
Tow. Przyjaciół Nauk w Poznania i domy przed 
teatrem polskim tamże; projekt ua restanracyę hist. 
zamka ks. Radziwiłłów w Ołyce na W ołyniu; re- 
stauracya kościoła starożytnego w e W rześni, plany 
ra  restanracyę katedry w Poznaniu; badowa kaplicy 
hr. Czapskich w Smogulcu w Poznańskiem . Nadto 
w Niemczech z gmachów publicznych piany na jednę 
Bzkolę wyższą dla dziewcząt w Berlinie, na sady 
ziem iańskie i okręgowe w Opolu, na Śląsku i w O l­
sztynie w Prusach; projekt na w ięzienie w Świdnicy  
i Królewskiej Hucie na Śląsku i t. d. W reszcie  
plany specyalne na w ielki król. zakład kąpielowy 
w Oyenhausen we W estfalii, oraz szereg prywa­
tnych pałaców

D ziałalność jego w G alicyi należy do bardzo zna 
miennych. Brał czynny udział w komisyi budowla 
nej dla restauracyi katedry rzym.-kat. we Lwowie. 
Pod jego nadzorem opracowane były w szystkie spra­
wy budowlane, dotyczące budowy szkół ludowych  
w Galicyi, mianowicie: i sporządzanie szk iłów , prc 
jektów i szczegółów, potrzebnych do tychże budowl .

Na w ystaw ie sztuki polskiej w roku 1 8 8 7  w K ra­
kowie, w dziale architektonicznym otrzymał sam je ­
den dyplom honorowy, jako najw yższą nagrodę.

W  r. 1 8 9 3  uzyBkał we Lwowie pierwszą nagrodę 
za projekt na pałac sztuki na w ystaw ie powszechnej 
krajowej w r. 1 8 9 4  i należał do dwóch komisyj 
tejże wystaw y

Teatr miejski we Lwow ie jest trwałym pomni­
kiem schodzącego z grona żywych, uczonego archi- 
tekty, wiążącym imię jego ze  Htolicą kraju i zape­
wniającym mn wdzięczną pamięć i uznanie potom­
nych.

Prenumeratę tygodniowa
zaprowadza Adm inistracya „Nowej Reformy" 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie­
lowych i klimatycznych. Czas prenum eraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre- 

nam erata wynosi:
W A u stro -W ęflrzBCh 7 0  h.
W cesarstw ie niemieckiem . . .  80 h.
W Innych państwach Europy 1 K 20 h.
Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.

Kraków, 7 lipca.

Dla Czechow niema h oteli! P iszą  nam z mia­
sta: D nia 2 0  b. ,m. w ybiera się do nas w gościnę 
drużyna śpiewacka „Smetana" z P ilzna czeskiego. 
Chór ten składa się w yłącznie z n a u c z y c i e l i  
s z k ó ł  m i e j s k i c h  i ś r e d n i c h  miasta Pilzna. 
Gdy przed 4  laty  wybrał Bię nasz „Chór akade­
micki" go P ragi, powitano go tam i przyjęto tak  
WBnaniale, jak przyjmować się zw ykło reprezentan­

tów bliskiego sobie i drogiego narodu. M łodzież n a ­
szą p rzy ję ła  ow acyjnie ca ła  czeska ludność P ra g i 
z R adą  m iejską i prezydentem  m iasta  na  czele. 
Obecnie, gdy członkow ie cbóru śpiew ackiego z P i l ­
zna  odnieśli się do krakow skich w łaścicieli hoteli 
o zapew nienie im m ieszkania , spo tkali się z odpo 
w iedzią, że zam ów ień żadnych krakow skie hotele 
p rzy jąć  n ie  mogą. gdyż w czasie tym  spodziew any 
ie s t napływ  gości kąpielow ych. Z tego powodu, ja k  
się dow E au jem y, członkow ie „S m etany" odnieśli 
się do krazow sklego  „Sokoła" z prośbą, aby im na 
ich koszt, u rządzeno w pnstym  w tvm czasie gm a­
chu „Sokoła" kw atery noclegowe.

Sądzim y, że gościom naszym  z P iizn a  należy się 
w ygodniejsze w K rakow ie pom ieszczenie i apelnje- 
my dlatego do gościnności m ierzkańców  m iasta  K ra ­
kow a, w pierwszymi zaś rzędzie do tu tejszego  n a- 
u c z y c i e l s t w a  z prośbą o pom ieszczenie kole- 
gów-śpieweków  nu czas jednodniow ego pobytu w 
K rakow ie. P ośredn ic tw a  w  tym  w zględzie podejm ie 
się chętnie p. J a n  G r z ę d z i e l s k i ,  nauczyciel 
g im nazyalny , p rzy jm ując  zgłoszenia pisem ne pod 
adresem : G ran iczna  13, II p.

W sprawie budowy domu Tow. lekarsk iego  
odbędzie się ju tro  o godz. 6 w ieczór posiedzenie 
T ow arzystw a  w sa li w ykładow ej prof. Szajnochy. 
K om itet u p rasza  członków  Tow. o najliczn ie jsze  
zeb ran ie  się.

0 śmierci dyr. Gorgolewskiego dow iedzieliśm y 
się w K rak o w ie  dopiero dzis ia j rano  z dzienników  
lw ow skich, pomimo, że ś. p. G orgolew ski nmar< ja ż  
w niedzielę po południu, W in ę  tego opóźnienia po­
nosi w yłącznie lw ow ska filia  c. k. B iu ra  k o re ­
spondencyjnego k tó ra  o w ynadku, zajm ującym  całą  
Polskę, an i słow a nie pisnęła. K orespondenci p ry ­
w atn i znow u nie zaw iadom ili o tera swoich dzien­
ników , nie p rzypuszczając an i na  chw ilę, aby Bia- 
ro n ie  spełniło taK prym ityw nego oDowiązkn.

W ogóle należałoby w reszcie w prow adzić jak ąś  od­
pow iedzialną i fachow ą d y re k c ję  w lw ow skiej F ilii 
B iu ra  korespondencyjnego, gdyż wszelki© zażalen ia  
obecnie n ie  odnoszą skn tk n . W niosku jąc  z system u, 
opublikow anego w osta tn ich  czasach przez F ilię  
lw ow ską B in ra , cznje się ona organem  c. k. na­
m iestn ictw a lw ow skiego, z rów noczesr em pom ijaniem  
fak tycznych  potrzen dzienn!hów polskich, dla k tó rych  
ją  o tw arto.

Z zarządu opery kom unikują  nam : Ju tro  dane 
będzie p ierw sze przedstaw ien ie  operow e popularne 
po cenach dram atu . A rtyśc i odśpiew ają p iękną operę 
B izeta  „C arm en". T y tu łow ą p arty ę  odtw orzy p. Mi­
chalina F renklów na, a r ty s tk a  opery w arszaw skiej.

Bezpłatna Czytelnia pism założona przez T ow . 
„T rzeźw ość" p rzy  w spółdziałania III K oła S zko ły  
indow ej (u lica Z w ierzyniecka 10 p. I) o tw a rtą  j e s t  
d la  publiczności 6  razy  w tygodn ia  (w  n iedzielę , 
w torki i czw artk i od 3 — 7 i w poniedziałek , środę 
i p ią tek  od 5 — 9 po południa). W stęp  dozwolony 
każdem u, oprócz dzieci do la t 15. C zyteln ia  posia ­
da koło 2 0  pism, w tem  4  codzienno 1 1 jedno  
ilu strow ane. Z arząd  s ta ra  się rów nież o b io szn -y  
popularne w szelkiej treści, sp raw ozdan ia  z dz iałalno­
ści tow arzystw , a naw et hum orysiykę. T ak  pożyte­
czna in s ty tneya , d a jąca  sposobność do roze jrzen ia  
się we w sDótcz6sreu. życiu um ysłowem , w szystk ich  
k ierunków , pow innaby ja k  najliczn iej być odw ie­
dzana.

Zuchwały nauau. Spraw ców  napadu, dokonanego 
ouegdajszej nocy na  p. p G rabow skich, k tó ry  udo­
w odnił zupełny b rak  opiGki poUcyjnej w tró d  nocy 
w naBzem mieście, odstaw iono dzisiaj do sądu k a r ­
nego.

Ogień. D zisiaj o godzinie 9 rano  w fabryce tu ­
tek  p. W ładysław a B ełdow skiego przy nlicy Posei- 
Bklej, w pokoju, gdzie mieści się Bkiad p ap ie ru , 
w ybuchł ogi sń, k tó r^  pow stał praw dopodoonie z nieo­
strożności. Ugaszono go jednak , zanim  przyby ła  
Btraż pożarna.

Z kroniki policyjnej. W  niedzielę po południu  
aresz tow ano  na  K azim ierzu  w nlicy S zerok iej zna­
ne policyi w łóczęgi: W ik to ry ę  D om agalską i Ma- 
ry a m ę  S ao rup iń ską , Które usiłow ały sprzedać  p ie ­
rzy n ę  z czerw onym  w sypem . Wobec zb liżającego  
Bię żo łn ierza policyjnego nm in ę ły  do sien i, zw ra ­
ca jąc  tem  jego  uw agę. A resztow ane, nie zdołały 
udow odnić w łasności posiadanego przedm iotu , k tó ry  
pochodzić m usi z k radzieży .

Psoty chłopców Wiejskich. W  końcu m arca b. r .  
w pogodny dzień dw aj chłopcy: 16  la t m ający F ra n ­
ciszek A dam iec i o rok młodszy od niego J a n  Da- 
niczak, ot, ta k  „ la  sp asa"  zaczęli w pobliżu stacyi 
w Szczakow ej rzucać kam ieniam i do drutów  sy g n a ­
łowych, BKutkiem czego dw a d ru ty  zostały  zerw ane. 
E pilog  tei zaim prow izow anej zabaw y rozeg ra ł się 
dziś p rzed trybunałem  kannym , którem u przew odni­
czył radca  p. T ran n fe lln e r. Obaj chłopcy oskarżeni 
przez p rokn ra to ryę  o g w ałt publiczny i złośliwe 
uszkodzenie cudzej w łasności, tlnm aczyli się, że 
rzucali do drntów , a  raczej sinpków  drew nianych 
bez ż&dnego złośliw ego zam iaru , ty lko „ la  śp asu " , 
aby  w ypróbować, k tó iy  ir a  celn iejsze oko. Po p rz e ­
słuchaniu  szeregu św iadków  i k ró tk ie j obronie adw . 
a ra  F au sty n a  Jakubow skiego , try b u n a t w ydał w y­
rok skazu jący  obu ua  k a rę  siedm iodniow ego aresz tu , 
uzna jąc  okoliczności łagodzące. Kolej północną z pre- 
ten sy ą  4 0  koron za uszkodzone d ru ty , odesłał t r y ­
bunał La drogę cyw ilną.

Do Krynicy przybyło w bieżącym  sezonie rodzin 
9 6 3 , osób 1 2 2 9 .

W Truskawcu zm arł w łaściciel L anek , W ito łd  
N i e z a b i t o w s k i ,  p rezes R ady  pow iatow ej bo- 
b reck iej.

WlonologistE. p. Jozef Chorąży udaje  się w po­
dróż do m iast w schodniej G alicyi, celem daw ania 
tam że w ieczorów hnm orystyczno-deklam acyjnych.

Odstawienie zbrodniarza. Z C ieszanow a douo 
szą : Do w ięzienia śledczego tu te jszego  sądu pow ia­
tow ego dostaw iła  onegdai żandarm erya  P io tra  H a- 
b i e w i c z a , w łościanina z G la so w e j, k tó ry  k ilku  
uderzen iam i Biekierą zam ordow ał sw ego teścia , Na- 
kooznego. Powodem zbrodni były naprężone s to ­
sunki rodzinne.

Pożary. Z K r i  Ł o w c a  donoszą: O negdaj w y- 
bucnł w s ta jn i D ubików  pożar , k tó ry  szerzy ł się 
z n iesłychaną szybkością i zn iszczył w k ilk a  go­
dzinach k ilkanaście  budynków . Szkoda w ynosi oko­
ło 1 3 .0 0 0  koron i by ła  zaledw ie w części n- 
bezpieczoną. 2 osooy a re sz to w an o , iako  podejrza­
ne o podpalenie.

W  J f t b ł k o w i c a c h  (pow iat złoczowski) zn i­
szczył pożar 2 4  zagród . Szkoda wynosi 2 6 .0 0 0  K, 
w całości ubezpieczona

W N a r a j o w i e  n a  probostw ie grecko - katoli- 
ckiem pow stał pożar 1 zniszczył 6 nudynków  go- 
spodarsKieh. Szkoda w ynosi 4  5 0 0  koron. W  pło* 
m ieniacn w stodole z g i n ę ł o  d w o j e  d z i e c i



2 letnia dziewczynka i 7-letni syn włościanina, A n­
toniego Bojki. Powodem pożaru była n iestrożność.

Burza. Z Białej donoszą: W  sobotę wieczór nad 
Bielskiem i B iałą szalałr burza, podczas której 
nrwała się chmura Część Białej została nawiedzona 
powodzią i straż ogniowa mnsiała pospieszyć zagro ■ 
żonym mieszkańcom na ratunek. Niżej położone ulice 
i domy zostały zalane, a nasyp kolejowy uszkodzony. 
R zeka Biała wezurała i zatopiła okoliczne pola. Koiej 
z B ielska do Cieszyna przerwała powódź

O krwawem Starciu polskich robotników z po- 
l ic ją  piszą nam z B i e l s k a :

Gdy w poniedziałek zrana z okolicznych w si 
polBcy robotnicy fabryczni przyjechali na dworzec 
bielski, u m kn ięto  wyjście kordonem policyjnym rze­
komo dla wykonywania kontroli, czy robotnicy ma­
ją bilety. Faktycznie znaczna Ich część biletów nie 
miała, bo, z powodu silnego ich napływu do pocią 
gów, przyjmowano ich bez biletów, a na.leżytość 
pobierano w wagonach, bez wydawania im Diletów, 
Tak praktykowano od lat szeregu. Dopiero w  ten 
poniedziałek dopatrzono się w tein nadużycia, które, 
jeżeli istniało, to doDUszczały się go zarządy kole­
jow e, a nie robotnicy.

■Wstrzymywani tedy u w yjścia dworcowego robo 
tnicy zaczęli się tłoczyć, a pierwsi w rzędach, parci 
przez parotysięczny tłum z tyłu, musieli wpaść na 
pohcyę i przełamać jej kordon. W tedy to pollcya 
bielska d o b y ł a  p a ł a s z y  i z a c z ę ł a  s i e c  
w i n n y c h  i n i e w i n n y c h .  Przyszło do f  o -  
m a i n e j  b i t w y  z p o l i c y ą ,  która oczywiście 
skończyła się zw ycięstwem  nzorojonych nad bez­
bronnymi. Policy anci j e d n e j  d z i e w c z y n i e  
z W i l k o w i c  o d c i ę l i  u c h o  —  innych poranili 
tak że ich musiano oddać do sznitaia. T a k i c h  
b ę d z i e  o k o ł o  2 0  o s ó b .  Lżej ranni uszli, nie­
którzy powracali do domu.

Nic dziwnego, że pollcya bielska w ten sposób 
traktuje polskich robotników, skoro przeszłoroczny 
napad na Polaków, mimo interpelacyi w parlamen­
cie i mimo śledztwa sądowego pozostał po dziś dzień 
bezskutecznym.

Zmodernizowcna „Sobótka". Z Dukli donoszą: 
Onegdaj spostrzeżono z przestrachem na południo­
wej i wschodniej stronie olbrzymie łnny. Sprawiło 
to popłoch niemały. Gromady ludzi, biegnąc w kie­
runku pożaru, podawały sobie z ust do ust: pali 
sii .Tnla, Jasionka i Lubatowa. Tymczabem nie był 
to pożar, tylko obchód „sobótki", ale „sobotki" 
zmodernizowanej. Wiadomo, że osią tego starosło­
w iańskiego obchodu jest stos gorejący, naniecony 
z pui jodeł, że młodzież i starsi tańczą dokoła o- 
gniska. śplew aią. i rzeakakują je i przepędzają przez 
nie bydło. Tak było dawniej. D ziś w wieku pary 
i elektryczności i „sobótka1* uległa zm irnie tem- 
bardziej, że Prusacy w ykupili w szystkie lasy, że 
tną jodły i wywożą do swego „ yaterisuau", nam 
zostaw iają łyse wzgórza, a czego nie dotną, tego 
straż pilnuje jak oka w głowie, w ięc mowy niema
0 dawnej „sobótce". Lecz „sobotka" być musi. Po 
radzili w ięc aobie chłopacy w ten Bposób, że w je ­
dnej z raflneryj nafty wyprosili kilka beczek od­
padków rooy i 10  w ytoczywszy na góry, zapalili 
z krzykiem I wrzaskiem . Tak w ygląda postępowa 
„sobótka" w X X  wieku

Germanizacya nazw. Od chw ili otwarcia stacji 
kolejowej w Horodence, otrzymała one nrzędową 
Dazwę „Horodenka miasto". Nazwa ta figurowała  
w e wszystkich wykazach i pismach urzędowych i 
dopiero w tym roku ministerstwo kolei zmieniło tę

»zwę aa „riorodenk* Stadt". W ydział krajowy 
odniósł się do m inisterstwa o sprostowanie nazwy
1 z żądaniem, ażeby nazwy atacyi nie były zniem­
czane.
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stawiono onegdaj „wzór obyczajowy" w 4 aktach 
p. t. „Doktor na raty1*, rzecz, napisana przez Ru- 
kima i ErBkiego (pod pseudonimami ukrywają się: 
sędzia i lekarz). Antorowle za temat obraii sobie 
małżeństwa u żydów, kojarzone przez szatchenów  
(swatów). Treść jest następująca: Skończony prawnik 
Natan, syn biednej wdowy, zaręcza się za pomocą 
swata z Salomeą Tak ze swatem, jak podczas pierw­
szej w izyty n rodziców swej narzeczonej ustawiczne 
kłótnie o pieniądze, stawianie warunków, ażeby jedna 
strona nie oszukała przypadkiom drugiej. O miłośei, 
głębszem jakiemś uczuciu mowy niema. „To może 
przyjść pu ślubie" —  mówi Natan do swej narze­
czonej — „główną podstawą szczęścia w małżeństwie, 
to byt spokojny". D latego też, gdy po zdaniu do­
ktoratu znaehodzi lepszą partyę, to znaczy Więcej 
tysięcy posagu, zrywa ze swą narzeczoną, a raczej 
zrywa umowę z jej ojiem, rłucha obojętnie obeig 
i zniew ag ze strony niedoszłego teścia, gdyż drobne 
te nieprzyjemności powetują mu później okazalsze 
pieniądze.

„Doktor na raty" zdobył sobie powszechne uzna­
nie. Autorów wywoływano kilkakrotnie po każdym  
akcie, po drugim zaś wręczono im wieniec i kosz 
kwiatów. N ieśm iałe sykania osób interesowanych 
pobudzały publiczność do tem gorętszych oklasków. 
Artyści grali doskonale i to w szyscy bez w yjątku

Dział ekonomiczny.
Obniżenie Stooy procentowej. Powiatowa Kasa

oszczędności w Krakowie zniżyła z dniem 1 lipca 
b. r. stopę procentową od wszystkich pożyczok o 
pół procent.

Walne zgromadzenie gal. Towarzystwa le­
śnego odbędzie się w bieżącym roka w Nadwórnie 
w dniach 2, 3, 4  i 5 sierpnia. Ponieważ zachodzą 
niejakie trudności w pomieszczania, komitet upra­
sza o zgłoszenie udziału najdalej do 15 b. m., a 
zarazem o przesłanie 5 koron na wspólne w yd atk i, 
które na wypadek niejawienia się nie będą zw ró­
cono.

Szwajcarskie banki em isyjne zniżyły dvskonto 
z 4  na 3 1/* procent.

Budapeszt, 7-go lipca. Pszenica na kwiecień 791  
dc 7-23. Pszenica na październik 6.11 d - 6 12. Zyto na 
kwiecień 5 33 do 5'34. Owies na kwiecień 6'32 du 6 34. 
Kukurydza ns maj 6'34 do 6'A5. Kukurydza na lipiec 
6 37 do 6'38. Kukurydza na sierpień 5 22 do 5'23. Rze 
pai na sierpień 1P55 do 1P65.

Usposobienie wierne, chęć kupna lepsza, oferty przy­
jem niejsze; deszcz.

Repertoar Teatru miejskiego.
'.Vo środę: „Carmen" (przedstawienie popularne).
W e czwartek „Lohengrin" vwystęp Randrowskiego). 
W  sobotę: „Żydówka" (wyBtęp Floryańskiego;.

. 2 kalenuarza. W e środę 8 lipca: E lżbiety kr wd. 
i Eugeniusza; we czw artek 9 lipca: W eroniki de Jul. 
F i Anatolii, w piątek 10 lipoa 7 Braci męczen. i Amf- 
iii p.

icbód słoń< i  8-go lipca o godzinie 3 m innt 42; 
min |f ° *f°4zinie f m inut 47;' diugośó dnia godzin 16

Z krakowskiego obserwatoryum Dnia 6 lipca bu­
rzliwie ; term om etr doszedł od 12 7 do 26*1 C.; ba­
rometr ODadał

Dnia 7 lipoa o godzinie 7 rano stan  barom etru 738'4 
®m, -ermcmetrn 8 2  C.; w iatr tachodnio-południowy. 

rzep r a  dzień dziś - chmurno, ciepło i burzliwie.

i nantowe, literactie i artystyczne.
—  ,.L Isty rosyjskie**. Kraków, nakładem I czcion 

‘"okami Literackiej 1903 str. 132. 
reg Ẑ |T Cy Ua8‘ zaPewn0 przypominają sobie B ie ­
dzie  ” tfc8^ V' Hkich“ drukowanych w naszym
bitce*1 ** ®becn’e autor wydał je w osobnej od-

wc S o  J ^ ladCIOnefro t,Dblłcy«tr i wybornego zna- 
wy aktualne ^  r08J.»8locb, cornsza w Listach spra-

przeważnie na n l ^ r y a l T Y ^ 0^ 00’ opiera^ c

kurnego rosyjskiego polonofitatwa i s ło w ia n o flL w !  
Następnie idą szczegóły 0 lbga]ne 0 , w  ^
sy., która objaw ił' się w gł, ineJ , „ lW, /  Staeho. 
wiozą. Po ciekawych UBtępach o liberalizmie Idzie 
charakterystyka partyl „Btarych-, narodowców’ prze- 
ciwnkików Zachodu, których przedstawicielem jest 
kniaź Meszczerskij. a organem jego „Gratdanin". 
Z konserwatyzmem rosyjskim dąży ręka w 
cerkiew, której autor „Listów * pośwf jca liczne a 
sajmnjące karty. Mamy tn sporo wiadomości o se­
p a ch , toczących prawosławie i dużo barwnych o- 
1 rożków z życia duchowieństwa rosyjskiego. Osta- 
tn*e ltBty zajmują się publicystyką rosyjską i jej 
*aPatrywantami na nowe „nabytki" i na polityną 
*a^r*nlczną
^  JP°wiada zajmująco, ze znaczną dozą cię- 
WycjiJ >°^eir,ic*nej. Z umiejętnie zestawionych faktói 
Rł'nc no*ś v ni"8ki- którym zawsze należy przyznać 
przez c- ’ oh ib “lncsi g0 fantazya, nie nholoryznje", 
miona ot je. araktpfTBtyki jego i poglądy noszą zna- 
dnje św ,a7,; yr r  N ie jego wiua, że mało znaj-

stwo roay .sicie WlęC6j cieni) i e  np‘ 0W0 Polonofl^
„CzaBy" i ” n r'f ‘ kWrfem szeroko pisały „Kraje , 
run. snrawv v rl’nr iŁ' E'oznaI'18Kio“ (uwłaszcza pod- 

oamiarów *  «P^w adza do w łatff-
Cał1  blagę ; onłrde jąc ,loH,OWIl6ral cytatamf

.U .
***» owoc I,(,« ?“ “ J  ld  ta n sk o w s w ydoili.,

iroey pnbUCyityĈ s -D!aj!,n,0Śdli rZeMy j ' ^  
Okto na a t i teatrzb lwowskim jwy*

E r o m k a  lw o w s k a .
Lic Ów, 7 lipca. 

Wiadomości osobiste. Ks, arcybiskup B ilczew -
Bki w yjechał na kilka dni do kąpiel.

Marszałek krajowy, br. Stanisław B a d e n i, w y­
jeżdża dziś wieczorem na posiedzenie Rady ogólnej 
T ow arzystw a Kółek rolniczych do Jasła, skąd w ra­
ca we czwartek do Lwowa.

Prezydent miasta dr M a ł a c h o w s k i  wyjechał 
na czterotygodniowy urlop.

Budowa gmachu ruskiego teatru we Lwowie.
Depntacya komitetu budowy teatru rnsaiego, mia­
nowicie po. członek Wydziału, krajowego M. Gli- 
dziuk, kanonik Czapelskl, prof W . Szncbewycz, ad­
wokaci dr K. Lewicki, dr S. Fodak i dr E. Ole­
śnicki byli wczoraj n prezydenta dra Małachow­
skiego i wiceprezydenta Michalskiego z prośbą o 
plac pod budowę teatru, D r Oleśnicki oświadczył, 
iż R usini mają prawo domagania się od miasta tego 
placn. Obaj nrezydenci —  jak podaje „Diło" — 
oświadczyli, że żądanie depntacyi jest znpełDie s łu ­
szne, bo Rnsinom należy się we Lwowie teatr wła 
sny 1 przyrzekli nietylko nie stawiać temu żadnych 
przeszkód, ale przeciwnie popierać sprawiedliwo żą­
danie Rusinów w R adzie miejskiej Depntacya może 
mieć nadzieję korzystnego załatwienia swej prośby, 
Zapewnienie o przychylności obn prezydentów dla 
sprawy ruskiego teatru przyjęła depntacya z w dzię­
cznością do wiadomości. Oo do wyborn miejsca po­
zostawiono decyzyę samym Rnsinom. Dr Małachow­
ski I Michalski przyjęli na Biebie okowiązek postara­
nia się w Radzie o większą suhwencyę, Jaką mia­
sto miałoby się przyczynić do budowy teatru ru­
skiego w kilku ratach rocznych.

Z uniwersytetu. Dziekanem wydziałn lekurskie- 
go na rek szkolny 1 9 0 3 /4  wybrany został dr Adolf 
B e c k ,  prof. fizyoiogil, a delegatem wydziałn do 
senatu prof. dr Antoni Ma r s .

Nowo wybrana Rada powiatowa lwowska nkon- 
sty tnowała się , wybierając ponownie marszałkiem  
Dawida A b r a h a m o w i c z a ,  a zaatępną Leopolda 
B a e z e w e k i e g o .  Po zgromadzeniu udała się 
Rada pow gremialnie do pomieszkania ks. infnłata 
Zabłockiego, aby mu wyrazić cześć i podziękowanie 
za długoletnią jego pracę ns stanowisko zastępcy  
prezesa Rady pow. Następnie uchwalono wprowa­
dzić w życie fnndacyę im. ks Zabłockiego, z któ­
rej by rozdawano nagrody odznaczającym się poży­
teczną słnżbą pisarzom gminnym

KorpOracye kupieckie. Lwowska Izba handlowa 
i przem. na odbytem wczoraj posiedzeniu uchwaliła 
w sprawie zorganizowania lwowskiego kupiectwa. 
w t .  zw. korporacye, czyli stowarzyszenia przemy­
słowe i ośwlade.zyć się za utworzeniem dwóch s t o ­
w arzyszeń, któreby miały objąt w yłącznie knpców  
nieprotokołowanych, a to stow. dla handlu tow ara­
mi spożywczemi i drugie dla wpzystkich innych
kategoryj handlu, podczas gdy handel, reprezento-
wany ąrraez firmy protokołowane, miałby i nadal 
istnieć bez organizaeyi korporacyjnej.

Piędzifl>jięciolecle m szkoły przemysłowej.
ra n °j w  sposób uroczysty , odbył się 

Din D n i.n j^  szkoły przem ysłow ej, k tó ra
,  , J ’zy 50  la t  istn lonia. W  przy jęc iu  wzięło
^  prozydynm  m ias t, i bardzo w iele publi-

Stowarzyszen pocztmistrzów, ekspedyentów 1
k y\  -m  poczt°wycb. Walne zgromadzenie od-

ę z e s ę m. we Lwowie w sali hotelu Wi- 
ktorya o godz. 10 przed poi dniem

DemonS w teatrze. Na sobotniem przed­
stawieniu „Doktora na raty", wywołali syoniśei de- 
monstracyę w teatrze Dem onstranci rozlokowali się  
na ga le ry i i c ąg 0 hałasow ali, p rzeszkadzając pa- 
bliczności zebr a lej. Jak twierdzi „Narodówks", d e ­
monstranci mieli zami»r cb tznciź autorów zgniłeml 
jajami, ale żaden z a i orów nie nkazał się. Policya  
ukarała 9 manifestantów grzywnami po kilka koron. 
Grzywna najwyższa "ynosila 10  koron, 

hgzamin fizykacki z w eterynaryi złożyli przed 
komłsyą egzaminacyjną w nam iestnictw ie następu­

jący  lekarze weterynaryjni: Raz. Deszberg, rodem 
ze Lwowa; S te f Dyndowicz, z W ojszy w Króle­
stwie Polskiem (z odzn.), Ern. Jenkuer, z Nowego 
Sącza; Gw>do Sokołowski z Żółkwi (z odzn.) i M 
W ojciechowski z Tarnowa (z od zn ).

Fałszywy alarm W czoraj nadszedł z Zimnej 
W ody do władz we Lwow ie telegram od w ycie­
czkowiczów z prośbą o przysłanie pół szwadronu 
hnzatów dla obrony przed chłopami, którzy jakoby 
uzbrojeni w kosy chcieli się rzneić ra  bawiących 
tam Lwowian. W ładze odcznły odrazn przesaaę 
w telegramie i w ysia ły  do Zimnej W ody tylko 2 
żandarmów, którzy stw ierdzili, że zaszła tam bójka 
między akademikami - syon^tam i a iafclmś strażni­
kiem leśnym, w którego obronie stając jakiś czło­
wiek, krzyknął, że „chłopi poszli do wsi po kosy". 
Słowa t& wywołały sk u tek , bo wycieezkowey ucie­
kli na stacyę kolejową i tsm  w ysłali telegram  
alarmujący do Lwowa.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W e środę: „W esoła dwójka" operetka Ziehrera.
W e czwartek: „W esoły iaw alida" operetka Eyslera,
W  piątek nie będzie przedstawienia..
W  sobotę: „P iękna z Nowego Jorku" operetka Kor- 

stnei a.
W  niedzielę: „H alka1*.

Telsirafffic  i i s l s f i m i  
wiadomości „N. Reformy**

z dnia 7 Upcf.
Lwów. M inister wyznań i oświaty przyznał 

VIII. ki. rangi profesorom szkół średnich w 
gimnazyach w Galicyi X. drowi Mateuszowi 
O z o p o r o w i  w Jarosławiu, Bron. S w i b i e  
w gimn. św. Jack a  w Krakowie, drowi Anto­
niemu K u r p i e l o w i ,  Antoniemu M a z a n ó w  
s k i e m % drowi Janow i P a w l i k o w s k i e ­
m u  i W iktorowi S c h m i d t o w i  w gimn. III. 
w Krakowie, drowi Michałowi K o z ł o w s k i e ­
mu  w Podgórzu, Bolesławowi S t  o j a n o w- 
s k i e m n  i Janow i R o s s o w i e z o w i  w gimn. 
I. w Przemyślu i dtowi Michałowi Ł a d y ż y ń -  
s k i e m u w gimn. w Sanoku.

Przesilenie w Aastryi.
Wiedeń. „N. F r  Presse" pisze: Przesilenie 

w Austryi trw a już od dni 12 a do obecnej 
chwili nie jes t rozstrzygnięte. I  teraz jeszcze 
wątpliwą je s t rzeczą, czy cesarskie pisma od­
ręczne, załatw iające przesilenie, ukażą Się .e- 
szcze przed wyjazdem cesarza do Ischl. Sły­
chać, że dr Koerher uda się do Ischl do ce­
sarza.

Wiedeń. Półurzędowy „Frem denblatt" pisze
0 przesileniu: Ani wczoraj ani dzisiaj nie na­
stąpiło rozstrzygnięcie przesilenia. Prawdopo­
dobnie jednakże cesarz, który wyjeżdża jutro 
napewno do Ischlu, załatwi przesilenie w ciągu 
dnia dzisiejszego.

To zapewnienie „Frem denblattu" nie znaj­
duje tu  jeduaKże wiary. Przeważa nawet zda­
nie, że cesarz wezwie odręcznem pismem dra 
Koerbera jedynie do i n t e r m i s t y c z n e g o  
s p r a w o w a n i a  r z ą d ó w .

Wiedeń. Z Pragi donoszą, że m inister Ra- 
zek po uzyskaniu dymisyi wyjedzie na kilka 
tygodni, poczem star?*, ,-fb4. będzie o mandat, 
poselski. Z Czech ofiarowano ma już dwa man­
daty.

Prezydent repuDltki francuskiej 
w Anglii.

Dover. E skadra francuska przybyła tu  o go­
dzinie i/s2 po południu, powitana strzałami przez 
torpedowce angielskie. Prezydent Loubet udał 
się na lą d , gdzie powitał go ks. ConDaught i 
ambasador francuski, poczem odjechał koleją 
do Londynu.

Londyn. Prezydent Loubet przybył tn  o godz. 
1/ i5 po południu, powitany na dworcu przez 
króla i członków rodziny królewskiej. Loubet
1 król Edward udali się następnie wraz ze 
św itą przez udekorowane ulice do pałacu kró­
lewskiego.

Londyn. Piezydent Loubet doznał tu  także 
ze strony Dubliczności bardzo serdecznego przy­
jęcia. Wczoraj wieczorem zajaśniał cały Lon­
dyn — bez wszelkiego nakazu lub jakiejkol­
wiek obcej inieyatywy, wspaniałą iluminacyą. 
Ogromne tłumy zapełniające uhce okazują gło­
śno swe sympatye dla Francyi. Co chwila sły­
chać okrzyki na jej cześć. Miasto przybrane 
chorątrwiami francuskiem i, mężczyźni noszą 
przy surdutach lub na kapeluszach kokardy 
trójkolorowe.

W Alhambrze przedstaw,ono apoteozę przy­
jaźni F r a n c y i  z A n g l i ą

Londyn. Delcassó przybył do Londynu z za­
miarem usunięcia istniejących jeszcze Ludno­
ści między F raneyą a Anglią.

Londyn. Loubet odwiedził wczoraj członk ów 
domu królewskiego.

Londyn. Lonbet naaał w. krzyż legii hono­
rowej k s ię c iu  W alii.

Wymiana toastów.
Londyn Prezydent L o n b e t  po przybyciu 

do J o r k h o u s e  złożył wizytę królowi Edw ar­
dowi w pałacu bukinghamskitn w towarzystwie 
m inistra Delcassego. Przy bankiecie w pałacu 
bukinghamskim król E d w a r d  wzniósł t o a s t  
na cześć prezydenta Loubeta, przyczem w yra­
ził radość z powodu jego przybycia . nadzieję, 
że prezydent wywi3zie przyjemne wspomnienie 
z pobytu w Londynie. Król przypomniał przy­
jęcie jego przez ludność francuską w Paryżu 
i zapewniał prezydenta, że wszystkie klasy lu­
dności angielskiej żywią p r a w d z i v  i e  p r z y ­
j a c i e l s k i e  u c z u c i a  dla Francyi.

Prezydent L o u b e t  w odpowiedzi wyraził 
imieniem swojem i narodu francuski Igo podzię­
kowanie za przyjęcie i nadzieję, że wizyty wy- 
imemone między królem a nim przyczynią się 
do w z m o c n i e n i a  s t o s u n l  o w, panujących 
między obu narodami i z a p e w n i ą  p o k ó j  
ś w i a t o w y .  i

Londyn W szystkie dzienniki omawiają zna­
czenie toastów, wygłoszonych wczoraj przez 
króla Edw arda i prezydenta Loubeta, podno­
szą znaczenie pobytu Loubeta w Anglii i jego 
serdeczne przyjęcie. Podczas gdy między Fran- 
cyą a Rosyą istnieje sojusz dyplomatyczny, 
między Anglią a F raneyą istnieje z b r a t a ­
n i e  s i ę  dwóch narodów.

Groźna choroba papieża.
K ra k ó w , 7 lipca. 

SHny organizm papieża opiera się jeszcze nie­
bezpiecznej chorobie. Zadziwiająca jes t przy- 
tem sprężystość jego ducha i umysłu. Chory 
rozmawia dużo z otoczeniem swojem o chorobie, 
o bliskiej swej śm ierci, której oczekuje z re- 
zygnscyą chrześcijańską, i o sprawach papie­
stwa. W czoraj rano podyktował jeszcze sekre­
tarzowi swemu Angeliemu kilka wierszy łaciń­
skich. \ \  ?dług inne1 w ersyi, kazał się nawet 
przenieść do biurka i sam pisał dość długo.

O zarządzeniach poczynionych w W atykanie 
na wypadek zgonu papieża, oraz o ewentual 
nym wyborze Dasfępcy, obiega w prasie wło­
skiej mnóstwo wieści, pogłosek i domysłów, 
które co do swej wiarygodności usuw ają się 
naturalnie z pod wszelkiej kontroli. Między in- 
nem' donoszą:

Jak  słychać, kardynał-kam erling Oreglia prze­
niósł się wczoraj do W atykanu. Oreglia wyda 
dysnozycye w sp-awie wszystkich znajaujucych 
się w W atykanie dokumentów. Przepisy co do ce­
remoniału na wypadek zebrania się „conclave" 
zostaną kardynałom pisemnie doręczone. Nie­
które zmiany dotychczasowych przepisów ce­
remoniału, które wydał Leon X III, zostaną n- 
głoszone dopiero po jego śmierci. —  Według 
„Capitan E racassa", zebrało się 11 karaynaiów 
u kardynała Gottiego, aby wymienić opinie w 
sprawie wyboru nowego papieża. Wymieniono 
nazwiska V a n n u t e l l i e g o ,  G o t t i e g o  i 
R a m  p o i l i .  Pismo to dodaje, że w razie w y­
boru Oregiii przyjmie on imię „Pius X ", gdyż 
Pius IX  mianował go kardynałem ; wszyscy 
inni w razie wyborn przyjm ą imię „Leon XIV 

Jako  „curiosum" notujemy tu z onowiązku 
dzienniicarskiogo tasże  telegram  z Kielu, we­
dług którego przebywający tam wraz z mał­
żonką W i l h e l m  II  sam n aw ieść  o chorobie 
papieża o d p r a w i ł  m o d ł y  o j e g o  w y ­
z d r o w i e n i e ,  przyczem wygłosił rodzaj ka­
zania.

(Telegramy „N Reformy" z 7 lipca). 

„Ostatnie błogosławieństwo11.
Rzym. „Agencyn Stefaniego" donosi pod datą 

wczorajszą, godz. 1 m. 5 w nocy:
Papież, przyjąwszy ostatni SaKrament, pod' 

niósł się na chwil kilka w łóżku i udzielił ze­
branym błogosławieństwa słowami: „ Ot o  mo j e  
o s t a t n i e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o “. Wszyscy 
byli bardzo wzruszeni. Papież jes t bardzo o- 
słabiony. Puls chwilowo ustaje Bram ę brązową 
W atykanu zamknięto wczoraj jak zwykle o go 
dżinie pół do 12 w nocy.

Rzym. Podczas Ostatniego Namaszczenia pa­
pież odwrócił swą rękę z żądaniem, aby nie 
dłoń, ale wierzch ręki mn pomazano, albowiem 
dłoń jego została już podwó,nie pomazaną — 
przez konsekracyę. duchowną i biskupią.

Osobne odbicia dTicnnuiów
Rzym. Dziś rano papież zapragnął przeczy­

tać dzienniki „Osservatore Romano" i „Voce 
della V erita“, aby się dowiedzieć, co piszą o 
jego słabości. Zaraz zarządzono specyalue od­
bicia pism i przedłożono je  papieżowi.

Biuletyny.
Rzym. (Godz. 6 rano). W ydany w tej chwJi 

biuletyn brzmi-
„Ojciec św. przepędził noc spokojnie i przy­

jął nieco pokarmu. — P r a w d o p o d o b n i e  
d z i e ń  d z i s i e j s z y  j e s z c z e  p r z e ż y j e " ,  

O godz. pół do 9 wydany następny biule­
tyn:

Rzym Dziś o godzinie 9 min. 20 wy dano na­
stępujący biuletyn:

„Papież spędził noc b e z s e n n i e  i n i e ­
s p o k o j n i e .  Mimo to pokarm przyjmował ob­
ficiej, a ugólny stan n i e c o  l e p s z y " .

Operacys*.
Rzvm, Z powodu przypuszczenia, że w jamie 

opłucnowej nagromadził się płyn, o godzinie 11 
rano zostanie przedsięwzięte nakłócie zano- 
mocą strzykawki Pravatza. Lekarze nie są­
dzą , aby katastrofa bezpośrednio groziła, lecz 
ze względu na osłabienie j e s t  t o  m o ż l i ­
w e  m.

Bozinowy papieża.
Rzym „M essagero" donosi, że dziś o godzi­

nie 12 w nocy rzekł papież do dra Lappo- 
niego:

— Pan musisz mnie objaśnić, gdy zbliży się 
moja ostatn ia godzina.

Dr Lapponi odpowiedział:
— W asza świątobliwość może być spokojny; 

niema groźnego niebezpieczeństwa.

Jeszcze dzień.
Rzym. (Godz. 8 rano). W  nocy papież cztery 

razy przyjmował pokarm. Puls nieco lepszy. 
O godz. pół do 7 rano papież wstał z łóżka i 
udał się do fotelu.

Rzym, (Godz. 1 minnt 30 w nocy). Osłabie­
nie wzmaga się. D r Lapponi wyraził zdanie, 
że Ojciec św m o ż e  j e s z c z e  d o  j u t r a  
d o ż y j e .  Papież jes t zupełnie przytomny 

Rzym. „Tribuna" pisze, że w miejsce one- 
gdajszego pesymizmu nastał wczoraj w W a­
tykanie optymizm. Rampolla był tym, który w 
W atykanie rozszerzał pomyślne wiadomości.

Agonia.
Wiedeń. Korespondent „N. W iener Tagblattu" 

rozmawiał z Mazzonira, k*óry oświadczył: P a ­
pież stracony jest bez ratunku. Dzięki jednak­
że ogromnie silnej jego konstytncyi cielesnej 
można go będzie przy pomocy wszystkich środ­
ków, jakie zua sztuka lekarska, jeszcze przez 
kilka dni utrzymać przy życiu.

Wiedeń. „N W iener T agblatt"  otrzymał te­
legram z Rzymu, wysłany o godz. 10 min. 20 
rano, który brzmi: Stan zdrow.a papieża je ­
dnakowy. Zdaje się, że żyje już tylko sztucz- 
nem życiem dzięki nadzwyczajnym środkom 
lekarskim. Z drugiej jednakże strony zape­
wniają, że bezpośredniego niebezpieczeństwa 
niema jeszcze, że nawet chory czuje się wzglę­
dnie lepiej.

Wiedeń Wiadomość o chorobie papieża wy­
wołała tu  wielkie wrażenie, które utrzymuje

się do tej chwili. — Publiczność rozchwytuje 
dz'enniki z doniesieniami o stanie zdiowsa pa­
pieża.

Nuncyatura tu tejsza otrzymała dzis o go­
dzinie 2 po południu telegram, że stan zdro­
wia papieża jest niepomyślny, że jnż wczoraj 
od godziny 10 leży w agonii i że śmierci spo 
dziewać się należy każdej chwili.

Inne depesze najnowsze donoszą tosamo. — 
Wobec tego powstały pogłoski, że papież jnż 
amarł, lecz że śmierć iego zatajono na kilka 
godzin, podoDnie jak  się to stało przy zgonie 
Piusa IX, który ogłoszono dopiero po 8 go­
dzinach, ponieważ poprzednio trzeba było po­
czynić pewne zarządzenia co do odbycia eon- 
clave.

Wiedeń. W edług telegramu, datowanego dziś 
godzina 11 min. 5 0  w południe, stan papieża 
jest już tylko wegetatywny; rie reaauje on 
już ne zewnetrzne wpływy. Już wczoraj okołc 
godziny 10 wieczorem stracił mowę, Jokarm  
dają mu sztucznie, najczęściej siłą. c unkcye 
norek ustały przea 2(* godzinami, obieg krwf 
ł ak słaby, ie  kończyny nug są zupełme zimne 
i sine.

Przygotowania do „conclave“.
Rzym. W  W atykanie czynią jnż wszelkie 

przygotowania do odbycia „conclave". Archi­
tekci w atykańscy przygotowali jnż wszystko 
do tradycyjnego izolowania ubikacyj, w któ­
rych odbędzie się wybór.

Wpływy Francyi i  „conciave“.
Wiedeń. „Do „N, F r. Presse" donoszą z Rzy­

mu: Zgromadzenie kardynałów pod przewodni­
ctwem kardynała G o t t i e g o ,  jakie się tu 
wczoraj odbyło, miało podobno pewien związek 
z obecnością posła, francuskiego Nicharda w 
W atykanie. Z drugiej strony przeczą jednakże 
temu. Słychac zdania, że „conclave" potrwa 
tym razem znacznie dłużej, mż poprzednie 
prz j wyborze Leona X III, które skończyło się 
w dwóch dniach.

Watykan i Kwirynał.
Rzym. W brew wiadomości „Gaulois" pisze 

„Tribuna". że rząd włoski nie miał powodu do 
zajmowania się projektowaną podróżą króla z 
powodu słabości papieża ■ dodaje, że w pro­
gramie podróży króla do Paryża nie nastąpiła 
żadna zmiana, „Tribuna" zaprzecza w katego­
ryczny sposób wiadomości, jakoby Zanardelli 
i inni ministrowie naradzali się nad jakąkol­
wiek akcyą, będącą ograniczeniem zapewnio­
nej papieżowi ustawowo niezawisłości. Z anar­
delli —  pisze ten dziennik —  ograniczy sie 
do tego, aby zapewnić ustawie poszanowanie 
i woiność.

O d p o w ied zialn y  re d ak to r i w y d a w c a :

IM i c h a ł  j i t o n o p i r ^ s k i l .

(JUtykał? w tym dziale aie pochodzą od 
Redakcji).

Specyalista chorób skórnych i wene­
rycznych 1642 4 5

Dr S. Baum
emer. s. sekund, kliniki radcy dworu prof, Neu­

mana w Wiedniu, ordynuje
p r z y  u l i c y  D i e t l o w s n i e j ,  L. 68,

od godziny 2 do 4 po południu.

K  a  p  1  s  b  a d
(Alle Wiese , Drei Staffeln")

D r  W .  M a l e s z e w s k i ,
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. 

Jagiellońskiego, ordynuje jak  la t nhiegłych.

Dr Franciszek Dobija
b. długoletni lekarz w Boguminie na Śląsku au 

stryackim, ordynuje w b. s.
w  M a p y e n b a d z i e
haus Regensbu-y naprzeciw Kreuzbrunn-Kolu- 

mnaay. 12 6 7  2 3  3 0

ze 9S5I -OD9!)|8|0XjqB9
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Dla niemowląt, mających n ieżyt żołądka i jelit, 

najlepazenr pożywieniem jest mączka Kufekego. 
Zmiesrana z mlekiem trow iem  usuwa te dolegliw ości, 
zapobiegając tworzeniu 8!ę kwasów w żołądka, a nie­
mowlę w czasie, kiedy nie otrzymuje mleku, nie  
potrzebuje się morzyć, gdyż mączką Kufekego za­
wiera dostateczną ilość części pożywnych i i arna 
wystarcza zuDełnib d& żyw ieria dzieci, j e s t  ona 
dobrą *akże i przeciw innym dolegliwościom dzie­
cięcym. 16 2 0

Kursa toiejjraficjfle
Wiedeń, 7 lipca Zamknięoie giełdy o g. 8-30.
a.koye au itryi ckiegu Zaktac.a krcdycov ego 663 25 

Akoye węgierskiego zaWadu kredytowego 733 60. Akeye 
amglobanlro 275'—. akoye Unionbanku 522 50. Akoye 
Lftnder tanko 41 2 —. Akoye B aakrereina 484 50. Akoj e 
BodenoredU 927-—. Akcyc Galioyjskiego Banku nipote 
oinego —•—. Akoye * >lei państwowyot 669-75. aLoj1 
kole. południowej 84 25. Akoye N. Tramwaye lit. A. 
— •—. Akoye N. Tram rraye lit. b. — . Akoye ko­
le* Eibethal 413'—. Akcyi kolei Półnoonuj 641C. Ak 
oyc kuli Cieruiowieikiej 574 —. Akoye Alpiny 372 —. 
Akoye BJmi Murań- . 45 i-—. Akoye Pragskiego Towa 
rsystw r ielasnego 16 27. Akoye fabryki broni 3 5 1 —. 
Ak jve iukeokie cw iio»*, 354"—. Obligaoye węgiersk'e 
Indemnlsaoyjne %  1,0. R enu  majów* li)0'35. Augtryaoka 
r r  ita koronowa 100-65 W ęgierska renta Koronov i 99'30. 
66 1. L iity  T ow orsjitw * kredytowego ziemskiego 98'bO 
47 , L isty B anhr Krtjowego 98 75. 47,"/, L isty Banku 
krajowego i02'2n. 4 /, L isty Banku hipoteosnego 98-— . 
f  /«4/, L isty Banku "iyoteoznego 101'—. 5‘7, L isty  Ban­
ku uipoteoznbgc 111'90. 4°/, (Jalioyjskio obligaoy i prn- 
pinaoyjae .00-10. 4% Daboyjska pożyoska krajowe * ro­
ku 1893 99'30. 4°/, F jiyuzka m iasta Uwowa 96 10. 
Los- tureckie 121'2u Marki 117 37 Buble 252 75.

Usposobienie na  dobre wiadomość: o tasiew ach wzmo­
cnione.

Cukier 20-56. Spirytus 41*60. N afta niezmieniona.

* pECYALNY s k u d

FR m u f 1 e ń sk  i e J fe t o y k i  
' rynko i szewskie; LINOLEUM do w y k ła d a n ia  lo k a l i ,

Dywany, Chodniki. Dywan>k 
przed umywa,nie, CERATA do obijania mebli, S erw ety  na  sto ły  SPECy a l n y  sk ł a d

(T isch lau fer) fa rtu szk i dam skie i dla T . i y e s t e ń s k i e j  f a b r y k i  

dziec:, P rześc ierad ła  gum owe. KKAKÓW. RÓS RYNKU I SZEWSKIEJ.
W I E D E Ń ,  B U D A P E S Z T ,  P E A G A ,  BERNO,  L W ÓW, MOR. O S T R A W A .
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Potrzebny uczeń
z ukończoną II. k lasą gimnaz., zainiej 
scowy, do D r o g u e r j  I w K r a k o n i e  
p r z y  u l .  f t t r a r t o m  3 ir .  7. 1719 1 6

w Jaworniku, dachówką kryty, o fi uhikaoyach, 
z piwnicą, ogrodem i sadem, stajnią i stodołą 
lub bez w uroczej górskiej okolicy, między 
lasami szpilkowemi, przy gościńcu, oddalony 
o 4 kim. ud Myślenic, jest dla PP pensyoni- 
stów na dłuższy czas, lub dla letników od 1 

sierpnia do wynajęcia 
Zgłoszenia przyjmuje : S ta n is ła w  Si/pełe

xv J a w o r n ik u ,  p .  M yślen ice. 1712 1 2

Wysyłam natychmiast za zaliczką 5-klg. kosz 
pięknych, wielkich, wybieranych ___

morel
I. gatunek 3 kor. 60 hal.

II. „ 3 „ 40 „
III \  K I D o  przedziwnie pięknych, za 3 kor. 
60 hal, 5-klg. kosz. — W każdcm koszu znaj­
duje się kartka pouczająca, jak się z morel 
robi rozmaite marmulady.— Adres: A . S a s s*  
brauch, Z a le sz c z y k i (Galicya). 1715 1 8

L. 17fi3. 1704 1 3

KONKURS.
Celem obsadzenia prou  izoryeznie 

opróżnionej posady w e t e r y n a r z a  
m i e j s k i e g o  z p łacą roczną 1 2 0 0  
koron, k tó ra  później może być pod­
w yższoną —  rozpisu je  się k o nkurs 
z term inem  d o  d n i a  1 5 g o  l i p c a  
1 9 0 3  r .

U biegający  się o tę  posadę winni 
swe podania zaopatrzone w m etrykę 
ch rz tu , dyplom lek arza  w ete rynary i 
i dowód stw ierdzający  dotychczaso­
we zajęcie —  w nieść do tu tejszego  
Mag! itra tu .

M a g i s t r a t  w  Ż y w a u .
dnia 4  lipca 1903 r.

Burmistrz: Studencki.

In leres modnioirski,
egzystujący od kilkunastu la t w K ra­
kowie —  jest do sprzedania z powodu 
słabości. — Adresu udzieli Biuro W. 
Pani F ilip in y  w  K ra k o w ie , ul. Flo- 

ry a ń s k a  N r. 21 1720 1 8

Korespondent
zdolny w języku polskim i niemieckim, 
z n a j d z i e  z a r a z  u m i e s z c z e n i e  
w rafinery, spirytusu H Perl- 
bergera Syna w Klasnie przy  

W ieliczce. 1721 1 3

• l i o  K a i
na sklep, w Jaworniku, z koncesyą na wyszynk 
wina i trafiką, z obszernem pomieszkaniem, 
w zaludnionej okolicy, przy gościńcu, jest do 

wydzierżawienia na dłuższy czas. 
Zgłoszenia pod adresem: sit. Sypek  w J a ­

w orn ik u , poczta M y ś l e n i c e .  1713 1 2

M o  e l e
co dzień świeżo rw ane, piękne, w ielkie, wy­
bierane , dobre do smażenia i na marmoladę, 
wysyła w 5 - klgr. koszykach opłatnie za za­
liczką 3 korony 50 hai.: O . C O l  i f  l iU i l l .

/ V Ł Ł S / ( '« A I .  1716 1 2

I W l m U ?  P °sz u k u i e zajęcia lub 
■  « I ■ i*  lekcyi w Krakowie,

albo na wsi. 1670 4 4
Zgłoszenia pod: „TECHNIK" przyj­

muje Aam inistracya „Nowej Reformy."

Ogłoszenie.
W  Nawojowej górze pod K rzeszo­

wicami znajduje się s tu d n ia  około 
53 m. g łęb o k a , ocem brow ana drze­
wem. Studnia ta ma być omuro- 
waną na zapraw ie  cem entow ej i 
zaopatrzoną w  w odociąg w iadram i, 
ew entualn ie  pompą.

W y k o n a n i e  oddane zostanie 
w  przedsiębiorstwo na podstawie 
umowy z Wydziałem powiatowym 
w Chrzanowie zawrzeć się mają­
cej W zyw a się p rzeto  fachow ych 
TT*. przedsiębiorców , aby po zbada­
niu  studn i na m ie jscu , w nosili do 
W ydziału pow iatow ego oferty , k tó re  
będzie się przyjm ow ać po koniec 
sierpn ia b. r. Pod rozw agę weźm ie 
się jedyn ie o fe rty  uzasadnione szcze­
gółowym  kosztorysem .

B liższych szczegółów  i w y jaśn ień  
udzieli W ydział pow iatow y w C hrza­
nowie.

Do mego handlu korzennego 
i materyałów

przyjmę zdolnego p o m o c n i k a  
handlowego jaKo magazyniera 1710 2 3

Ifr. Lonert,
K raków , ul. .Sławkowska 6.

Y  <'^XXX^^XXXXXX><X)0<XXXXKXXX^>

s *  ®  5
usuwa całkowicie w ‘przeciągu 7 dni

AiHta-creme Dra Ciuistoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał, słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za­

rejestrowanym znakiem ochronnym.
Cena K 160, odpowiednie mydło 70 h.

Główne składy w K r a k o w ie :  Wiktor 
Redyk, apt.; H Bartmański i Sp., apt.; we 
L w o w ie :  Zygm. Rucker, apt.; w B ro­
d ach : Leo Kallir, aptek.; w N ow ym  
S ą c z u :  R. Jakubowski, apt.; w P r z e ­
m y ślu : M. Schwarz, apt.; w T arno­
p o lu : M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptek. Składy prócz tego we 

^  wszystkich aptekach i drognoryach. j .
XX. OS 5<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

e» c e

I l f i f e j  f^ajl

P r z e z  t y  ^

1  e ?  ł * :  a i r - z i y

p o l e c a n e

e p s  z e  
'p o ż y w i e n i e

,ct z i e c  i
z d r o v j y c h  i c h o r y c h  na ż o ł ą d e k .  

O k a z a ł o  s i ę  n a d z w y c z a j  d o b r e m  w
wymiotach,nieżycie jelrf, ro2- 
woinianJ&Jr zatwardzeniu ii f.
D ą s i e  C ' Ą  ś w i e ł n i e  c h o w  a j  a  
s i ę  n a  n i e m  i n i e  a o z n a j ?  

z b o c z e ń  w  

łra "w l eni u.
D o s t a ć  m o ż n a  w a p t e K a c h  11 ? Jj? *ęSBsa .  
i s k ł a d a c h  a p i e c z n y c h .  m r  iTi ^  9 ^
F a b r y K a  R . K u f f e k e > % J l i H l  . ^ 1.
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Słynne w św ieeie wody mineralne
ZE ZDROJOW

v m m
"Własność rządu francuskiego. Polecane przez pierwsze powagi lekarki®. 

f l J t l / ł w ł j M w  - W  cierpieniach nerkowych, moczowych, pęcherzowych,
* .  w gośćcu i cukrzycy.

? 1 ■ W Lolkach wątroby i ksmieniu żółciowym,
W *  ł» .Ł  0 u w niedomaganiach organów podbrzusznych.
ł ió p ita l: WTe wszystkich słabościach żołądka i kiszek. 933 7 10
Dostać można we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.

Oliwę do maszyn rolniczych
k a u k a s k i e  N". 56,

4 0 ,

L. 42942 903. 1717 2 2

Obwieszczenie.

2)

Zgodnie z przepisem § 82 statu tu  
miejskiego rozpisuje się niniejszem li- 
cytacyę na dostawę płócien, drelichów, 
płócierek i kocow, potrzebnych w roku 
1903 na odzież, bieliznę i pościel dla 
miejskiego Domu kalek i nieuleczalnych 
pod wezwaniem św. Anny w Krakowie.

Mianowicie potrzeba:
1) drelichu szarego w paski na bluzy 

i spodnie (szer. 98 cm.) 550 metr.; 
drelichu białego w paski na kafta­
niki i spódnice (szer. 98 cm.j 65u m.;

3) płótna grubszego lnianego na ko­
szule (szer. 80 cm.) 1500 m etr.;

4) płótna bez szwu na prześcieradła 
(szer. 1‘60 m.) 484 metr.;

5) drelichu szarego grubego na sien­
niki (szer. T17 m.) 4u0 metr.;

6) płócienka kolorowego na poszewki 
(szer. 75 cm.) 405 metr.;

7) płótna szarego rocznikowego 145 m,;
8) czysto wełnianych koców (dług. 2 m., 

szer. 1’55 m.. waga 6 klg.) 60 metr.
Oferty należycie ostemplowane i w o- 

pieczętow. kopercie z napisem „O ferta 
na dostawę dla miejskiego Domu kaiek 
i nieuleczalnych w Krakowie" mają być 
wniesione do M agistratu najpóźniej do 
godz. 12ej w południe dnia 31go iipca 
1903 r. — Do o tert należy dołączyć 
próbki każdego tow aru w 3 gatunkach 
oraz kwit depozytowy Kasy miejskiej 
na  5°/o wadyum (od sumy przypadają­
cej na podstawie podanych cen) zło­
żone w gotówce lub efektach, dających 
bezpieczeństwo papilarne.

Termin dostawy towaru dni 30 od 
dnia zawiadomienia o przyjęciu oferty. 
W ypłata należytości nastąpi zaraz po 
dostawieniu towaru.

Szczegółowe w arunki licytacyjne mo­
żna przejrzeć w oiurze VI. W ydziału 
M agistratu w godzinach urzędowych.

Magistrat stół. kroi. miasta Kratowa,
dnia 27 czerwca 1903 r.

Fabryka gipsu
do sprzedania lub  do w ydzierżaw ien ia 
w raz z g run tam i gipsowem i. —  W ia­
domość u  w łaściciela Fr. LENERTA, 
Krakjw, ul Sławkowska 6. nm  2 <*

L. 61142 B 903. 1695 2 3

Oflioszews licytacji.
M agistrat król. stoł. m iasta Krakowa 

rozpisuje niniejszem publiczną oferto­
wą iicytacyę na ro b o ty  p rz y  bu d o ­
w ie m ag az y n u  d ek o racy i t e a t r a l ­
ny ch  przy ul. Radziwiłłowskiej, wyko­
nać się mającą, a to na roboty:

1) ziemskie, piwniczne i m urarskie,
2) cies elskie,
3) blacharskie,

z terminem na dżień 10-gO l i p c a  
1903 r. do godziny 12-ej w  po­
łudnie.

Wadyura wynoszące 5°/0 ofertowanej 
sumy należy złożyć przed terminem li­
cy tac ji w Kasie miejskiej i wykazać 
się przy składaniu oferty kwitem de­
pozytowym.

Oferty zapieczętowane i stemplowane 
składać m ają oferenci w Budowni­
ctw ie m iejsk iem , gdzie się odbę­
dzie licytacya i gdzie w godzinach 
urzędowych rozpatryw ać można plany, 
w arunki licytacyjne i otrzymać w yka­
zy robót, służące za podstawę ofertom.

Magistrat stoł. król. mia3ta Krakowa,
dnia 1 lipca 1903 r.

wyjednywa Inżynier 194 52 0
IV*-.  G e l b h a u s ,

przez władze aut. : zaprzysiężony rzecznik pat., 
W ied eń , VT1., S i-ibenuter-ię . 7,

naprzeciw ces. kroi. urzęda patentowego.

0 po k o r. 60 , N r. 1 po k o r
„ -  „ r 48) „ 3 „ „
„ 4  „ „ 3 6  k ra jo w ą; lf>32 3 12 .

m 11: e r y  li i* i c s k i i  (Spezial) po kor. 52 za 10 0  k g  loco K raków . 
Oliwę le e e rs k ą , Oliwę rzepakow ą do św iec en ia , Latarki stajenne, 
Smarowidło na wozy belg ijsk ie  i k ra jo w e , Smarowidło i La­
kiery <lo u p rz ę ż y , "Węże gum ow e i p a r c ia n e , 'Wiaderka do

gaszenia  ognia,
P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J

BlHfił i Sp., Kraków, Rynek 37, linia A - Ł
S yyy^  Fy^T^y^^g^YYYYY YYYySr^rry yy y  yy  yy y y y y ' ' ' ' '  r r  Y r rv  f r y y y y j

Pl$i£3ł4, SIAŁĄ, JSL& MLEKO, PŁEĆ
nadaje jedynie aptekarza C. BALASSY angielskie 

 —  M L E K O  O G Ó R K O W E .  =======
MLEŁO OGÓRKOWE odznaczone 7Żo1enii n: (lalami na wystawach W Londynie, T’aryżu 

i Wiedniu, usuwa piegi, plamy wątrobiano, pryszcze, wągry 
i t. u , nadaje twarzy dznynio młody wygląd, jest wiIłcc tęgo 
jedynym środkiem piękności. 1655 4 10
Cena 2 korony. Puder ogórkowy 1 kor. 20  hal. i 2 korony!- 

. Mydło ogórkowe 1 kor. Prawdziwe tyłku z napisem „Balassa“.
.Tedyny skład wysyłkowy dla (ralicyi:

t  m  Apteka 2 T G M , H U C K U R A  we LW O W IE,
ę  w  PRZEMYŚLU: Apt. F  B R Ł Y JB R A , plac „na
£  '  Bramie" L. 4.
tm aaesE sm B ^asB G E am w ®

WIEDEŃ. HOTEL do L EUHOPE
XI., A spem gasse 2 i P raterstrasse 18.

Od dawna znany wielki hotel, położenie centralne (przystanek miejskiej 
kolei elektrycznej, bliskość kniei oółnocnej, północno-wschodniej_ i wszejkich 
innych, oraz Towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju). Zupełnie z ncjwię- 
kszvm komfortem odnowiony, oświetlenis siektryczne i w;.nda dla osób. 
Bardzo wielka restauraoya i kawiariiia na miejscu. Pokoje wraz z usługą 

od 2 kor. W każdym względzie ceny przystępne.

1 . Winternilz Nefie S. Lt>swy,
18*4 3 3 Hótelier et Restaurateui.

Kandydat notaryalny
przyj,mit: z.araz na miesiące letnie sub­

sty tu c ję  c. k. notaryusza. 
Wiadomość pod adr.: L . S. w „Obronie 
lAuhi“t Kraków, ul. Pijarska-\2.m 1688 2 2

poszukuje z a r a z  fotograf Józef Eder 
w Stanisławowie. 1707 2 2

TOHĆB8 t«V . WWlj •< -.i V vWt:»7S*'

Do lij f iWÓM
przyjmę za kaucyą p i s a r z ? ,  oóezua- 
nego z buclialteiyą. Może być żonaty, 
jednak bezdzietny, gdyż niema w bli­
skości szkoły. 1714 2 3

F r » .  L e n e i > t ,
K raków , ul. S ław kow ska 6.

L. 5016/1 903. 1690 3 3

OGŁOSZENIE LIMYI,
M agistrat król. stoł. m iasta Krakowa 

rozpisuje niniejszem publiczną oferto­
wą Iicytacyę na przebudowę w y ­
chodków w szkole miejskiej ś*. Scho­
lastyk i, dokonać się m ającą w ciąg a 
wakacyj szkolnych.

Przedmiot lieytacyi stanowią:
1) roboty murarskie,
2) roboty ciesielskie,
3) roboty stolarskie,
4) roboty blacharskie,
5) roboty instalarorskie.

Na każdą z robót można oferować 
osobno.

T ern rn  lieytacyi wyznacza się na  
dzień 9 lipca 1903 r., godzinę  
12tą w  pom dnie , w biurze Budo­
w nictw a m iejskiego.

Przed lieytacyą należy w Kasie miej 
skiej złożyć wadyum wynoszące 5% 
oferowanej sumy i wykazać się przed 
składaniem oferty kwitem depozyto 
wym. W  Budownictwie miejskiem mo­
żna przeglądać plan budowy, warunki 
licytacyjne i otrzymać wykaz robót, 
stanowiący podstawę dla robót.

M agistrat stoł. król. m iasta  
Krakowa,

dnia 1 lipca 1903 r.

Pierwsze piętro
w  domu p rzy  u l św A n n y  N r. 3,* 
składające się z 7-m iu dużych pokoi, 

jest zaraz do wynajęcia. 
B liższych w iadom ość' udzieli kance- 
larya adwokata Dr. Doboszyńskiecjo 
i54o przy ul. św. Anny Nr. 3. 90

W ielkie wybierane, piękne
jlljp  starannie opakowane, 
llllu , wysyła w 5 - klg. ko­

szykach po kor. 3-72 opłatnie 1657 3 6

Adolf Hoffmann, Nyiregyhizi (Węgry).

Pralnia do sprzedania za 60 
złr. z powodu w yja­
zdu właścicieli. 

Zgłoszenia pod 1696 przyjmuje Ad- 
m inistracya „Nowej Reformy." iti96 3 3

Kancelarya
C. K. NOTARYUSZA 1699 2 3

WiktoraBrzeski&go
przeniesiona została do domu 

przy ul. Jagiellońckiej 11.

Morele (aprykozy)
wyborne, świeżo rwane, zaleszczyckie, wysyła 
w koszykach 5-klg. po 3 kor. 40 hal. opłatnie 
za zaliczką I>. K ra lz ,  właściciel ogrodów 

1068 5 7 w Z a leszczy  k a c h .

M e i^ e le
bardzo doDre, wysyła z własnych ogrodów w 
dzień świeżo rwane i wyborowe, w koszykach 
5-klg opłatnie za zaliczką K 3'60. 1706 2 2

Mor. P r in z , Z a le sz c z y k i.

Rakiety, piłki, buciki, 
| Sweatcry, pończochy,

Przybory da gry „ L c T w n - T e n n i s " ,

czapki.
pelerynki nie­

przem akalne dla cyk listów,
Obuwie kolorowe m ęskie, pantofelki

pokojowe,
Laski parasole , 1423 10 10

polecają po n isk ie  li cenach

Bi. Bilewscy
w KRAKOWIE, m  Kościoła N. P. lam

Centralne ogrzewania i wentylacye
w szelkich system ów ,

wo^ociącFi i k a n a liz a c je
k <fc"

klozety, łazienki, łaźnie, machaniczne pralnie i suszarnie,

W ywiadów o stosunkach majątkowych, 
M rodzinnych i prywat, z każdej miej­
scowości, sumiennie i dyskretnie podej­
muje się das Auskunftsbureau A. Wolff- 
sky, Berlin, N. 37, W eissenLurgerstr. 79. 
Zajmuje się również ściąganiem należności.— 

(Rok zarozenia 1884). 1128 9 0

Park Krakowski.
Dziś i codziennie 1658 2 o

Koncerty użyta wojsk, 
i Teatr Rozmaitości.

P ierw szorzędny  program . 
B liższe szczegóły  podają atisze.

GMILULTm
najnow szy, jedyny  pew nie J  n a ty ch m iast działa jący  śioć ek na  poi ost  ̂

w łosów i konserw ujący  włosy.

C A P I L L A T O R  S  •"',n ^ zionvni to)d-

   Z TT Ż  o f : » T v i e t l e y j i i e  j f ę j - a z i o - M r e  — I ^
projektuje i wykonuje

I#,. ksonari Mits&h :
Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 

w Krakowie, ul, Kolejowa 18, parter, 23>. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. —  Najlepsze refereneye. 320 42 50

kiem po długiem lekar- 
skiem studyum przoz 0- 
gólnie znanego budapesz­
teńskiego specyalistę dla 
chorób skórnych lira  Jos, 
Kajdacsy.

C* IV " P T T  T i T f ł l f ?  3esI niafylko środkiem 
U iT -IT  .1 jL j1 jx x  J. VyJLL piękności, ale także je­

dynym środkiom leczą­
cym choroby skórne i 0- 

> iywiającym cebulki wło­
sowe.

S~i A PTT T A T O T ?  Jest naukowo odkrytym 
K j J i  JL środkiem odmładzającym

włosy, który sprowadza 
nowe soki żywotne i daje 
już przy pierwszej próDie 
zadziwiające wyniki.

jest niedoścignionym i leczącym środkiem przeciw łysinie, 
jako też wogóle przeciw wszelkim chorobom skórnym.
jest środkiem wywołującym bujny, gęsty porost włosów 
i zapobiegający ich wj^padamu.
usuwa przy pierwszem użyciu natychmiast łupież, wypa­
danie włosów, posiwienie włosów i daje im pierwotną 
naturalną barwę.
daje panom cudowne wąsy i brodę. 1637 4 5

C1 IŁ "PTT T A T O R  iest <k) nabycia w oryginalnie napełnionych flaszkach, 
VŻXv saopatrzonych marką ocJirónną , po 5  k o r o n  po nade- 

1 słaniu należytości lub za zaliczaą.

I C A P 1 L L A T O R
C A P I L L A T O R

C A P I L L A T O R

C A P I L L A T O R

•SKład g łów ny:
A potheke zum  „K ónig  von U n g a rn " , B udapest, M arokkaneigasse  2.

Wyłączny skład na Galicyę i Bukowinę:
Z ygm unt R u ck er, ap teka pod „Z łotym  orłem " we L w o w i e .

Największy wybór gotowych

n a g r o b k ó w
z m a rm u ru , g r a n i tu , labradoru, 

sy eu itu  i t . d. 
z n a j d u j e  s i ę

w Krakowie przy ul.
Szpitalnej tar. 36,

raprzeciw teatru, hm « i*
C e n y  i i a d z w y f l z i ł j  n i s k i e .

ISOCHSTIM i Ska.
NOWO ZAŁOŻONY

Wielki faDryczny Skłab płótna i gotowej bielizny 
damskiej, męskiej i dziecięcej

p. f. ]3x»a.cia
K U  A K  Ó W ,  l l y n e k  N r .  Ź l ,  u l .  B r a c k a  N r .  1 .

Koszule meskie odznaczają się najlepszym krojem, jak  również w szeR a inna 
bielizna, wychodząca z naszego fabrycznego składu, odpowiada najw ybredniej­

szym wymaganiom.
Specyalnością firmy są kompletne wyprawy damskie, męskie i dziecięce. Płótna 
i bieliznę stołową z n a j l e p s z y c h  fabryk , sprzedajem y według oryginalnych

fabrycznych cenników. 1421 15 o
=  W ielki wybór bluzek, halek, szlafroków i spodnie na każdy sezon. =  
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się bezzwłocznie. — Ceny konknrencyjue-

Z D ru k a rn i L ite rack ie j (p rzed tem  pod firnu* N ow a D ru k a rn ia  Jag ie llońska) 7/  3Li,.i::.v;ie, ul. Jag ie llo ń sk a  10.

• o r r . f i ^ f n e  w v c r a -  f k u c h e n n e poleca głównie
# ------------¥ ------------X W. HALSKI

R ządca D ru k a rn i L . K . G órski.

hasuei. KRAKÓW
ŻELAZA


